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Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie

W Jerozolimie —  próba demonstracji, 
pozatem w całej Palestynie —  spokój

( ! )  Jerozolima, 29. 10. (Ż A T ).  Dziś w godzinach  
popołudniowych tłum Arabów zaatakował kordon 
policji przy bramie Jaffsktej w  Jerozolimie. Policja 
użyła pałek gumowych ; rozprószyła demonstran­
tów. W  wieiu dzielnicach miasta Arabowie zmusili 
Żydów do zamknięcia kiepów. W  innych miejsco­
wościach nie zaszły żadne incydenty.

Egzekutywa Agencji żydowskiej ogłasza komu­
nikat, stwierdzający, że pozostaje w stałym kon­
takcie ze wszystkiemi osiedlami żydowskiemi i z 
rządem palestyńskim. Ludność żydowska nie ucier 
piała w czasie dCmonstracyj arabskich.

W edle wiadomości ŻAT-nej, sytuacja jest nadal 
naprężona. Ludność żydowska zachowuje spukój.

*  *  •

! Jerozolima 29. 10. (2A T ) Wśród rannych znaj 
duje się kilku wyższych oficerów policji m. in. ko­
misarz Faradey, znany 2 procesu Stawskiego. —  
Wszystkim rannym w  starciach, jakie zaszły w

Jaffie, udzieliło pierwszej pomocy żydowskie po- 
goto wie ratunkowe z le li-A w iw u , „Magejn D a­
w id".

» » Polou ja" wylądowała 
w Port Said

(! )  Jerozolima, 29. 10. (Ż A T ). Polski okr^t „Po­
lon j a ,  który miał dziś przybyć do portu w rfajfie, 
w ylądował w Port-said Egzekutywa Agencji Ży­
dowskiej wysłała do Port-Said swych przedstawi­
cieli, którzy zajmą się emigrantami.

(! )  W arszaw a, 29. 10, <ŻAT ) .  Dyrekcja polsko- 
palestyńskiej linji okrętowej komunikuje, że „Po  
lon ja" zdążająca do Hajjy, skierowała się nasku 
tek telegraficznego polecenia W ysokiego Komisa­
rza Palestyny do Port Said. W szyscy Pasażero­
wie mają się uobrze. f Port-Sald jest portem egip­
skim, leżącym ua granicy egipsko-palestyńskiej).

( ! )  Berlin, (Ż A T ;.  K on tyn uu jąc tak tyk ę  niepo- 
dawania do opinji publicznej fa k tó w  z dziedziny 
wystąpień an ty-żydow sk ich  w N iem czech, prasa 
niem iecka w ykaztije  jednak rosnący w ciąż niepo­
kój w skutek bojkotu  tow arów  niem ieckich zagra­
nicą. W p ływ o w a  „BOrsen-Zeitung" pisze na tem at 
m iędzy innemi:

B yłoby  bezcelowem . gdybyśm y zam ykali oczy 
na okoliczność, że  propaganda bojkotowa zagrani­
cą powoduje poważne skutki. Stopn iow o to w a ry  
niem ieckie są zastępow ane przez ang clskie szwaj 
carskie lub w łoskie, nawet w takich krajach, w  
których żadna obca firm a uprzednio nie mogła 
współzawodniczyć z Niemcami. D o ty c zy  to szcze­
góln ie w yrobów , co do k tórych  N iem cy uprzednio 
zajmom aly prawie że m onopolistyczną pozycję  za 
granicą, jak np. chem ikalja, artyku ły  e lektrotech­
niczne. w yroby  w łók ienn icze i m etalurgiczne, 
zw łaszcza m aszyny.

BOJKOT A N T YŻ YD O W S K I K O N T Y N U O W A N Y  
JEST Z C A Ł Ą  BEZW ZGLĘDNOŚCIĄ 

(:) Berlin. (Ż A T ) Powtórne rozporządzenie niemie 
ckiego ministra gospodarki dr. Schmidta przeciwko 
bojkotowi jest całkowicie ignorowanQ przez admini­
strację lokalną na prowincji. Szereg pism narod."- 
wo-socialistyeznyeh na prowincji wogóle rozporzą­
dzenia tego nie zamieścił.

O rozmiarach antyżydowskiej agitacji bojkotowej 
świadczyć może fakt, że gdy pewien ży jow sk i ku­
piec mączny w Hessen sprowadzi! do swego miasta 
wagon mąki, żaden tragarz nie chciał wyładować 
tego wagonu i kupiec sam zmuszony był przenosić 
worki z mąką do swego składu. Wkońcu mąki nie 
sprzedał, ponieważ wywierano nacisk, aby nikt u 
Żyda mąki nie kupował. W  Konstanz. w gmachu ma 
gistratu wywieszono spis firm żydowskich w tern 
mieście z ostrzeżeniem aby nie utrzymywano z ni­
tru żadnrrh stosunków aczkolwiek tegc rodzaju po­
stępowanie pozostaje w jaskrawej sprzeczności z

wspomnianem rozporządzeniem ministra gospodarki. 
W ypieranie Żydów i osób pochodzenia żydowskiego 
z sądownictwa i adwokatury jest kontynuowane, acz 
kolw iek minister sprawiedliwości oświadczył, iż 
,,czystka'1 adwokatury już została zakończona z dniem 
1 października i żadne dalsze represje nie będą już 
stosowane.

Von Leyder, który piastom at stanowisKO prezyden 
ta sądu apelacyjnego w Berlinie od czasu rządów 
Papena, usunięty został ze stanowiska z tego powo­
du, że matka jtgo by.a Żydówką. Wśród usuniętych 
znajduje się też radca sądowy Lilienthal, którego 
ojciec przyjął chrzest. Lilienthal zajmował wysokie 
stanowisko w eądot.nictwie niemieckiem jeszcze w 
okresie przedwojennem 

W szyscy berlińscy handlarze hal miejskich o trzy ­
mali nakaz przedłożenia zaświadczeń o ich aryj- 
skiem pochodzeniu.

W  największych instytucjach zdrowotnych w Ham 
burgu wywieszono plakaty z nazwiskami wszystkich 
lekarzy-Żydów, którzy zachowali prawo praktyki. 
Plakat obwieszcza, że lekarze ci należą do „tajnego 
związku żydowskiego „Bnei Brith11.

Zaleca cię wszystkim, którzy pragną się zapoznać 
z działalnością1* tajnego orderu żyaowskiego11, aby 
przeczytali pamflet p t  „Tajemnice starców Sjonu*1

ARCYBISKUP YORKU POTĘPIA PRZEŚLADO­
W A N IA  ŻYDÓW W  NIEMCZECH  

Londyn. ŻAT. Pod przewodnictwem miejscowego 
burmistrza Rodes Brown, odbyło się w Yorku w ie l­
kie zgromadzenie protestacyjne przeciwko prześlado 
waniom Żydów w Niemczech. W  prPzydjum zasiada­
li liczni duchowni amerykańscy oraz prezes Board 
of Deputies Neville Lasky.

Z wielkiem przemówieniem wystąpił arcybiskup 
Yorku, które popierał rezolucję protestacyjną prze­
ciwko prześladowaniom Żydów w  Niemczech. Zebrani 
jednomyślnie uchwalili przedłożoną rezolucję prote­
stacyjną, Rezolucja głosi, Si nie chcąc sie wtrąca <• 
do spraw wewnętrznych innego kraju : pragnąc i*  j 
cbi-wać przyjazne stosunki między An giją  a Nieme

Jutro Akademja Palestyńska
( ! )  Jutro w e w torek  o  godz. 8 ściecz odbędzie 

się staraniem  K om itetu  .Mifal A r iosorow 11 w du­
żej sali S tarego Teatru

A K A D E M J A  P A L E S T Y Ń S K A .
na k tóre j przem ów i

NACH U M  SO K O ŁO W
Prezyden t Św ia tow ej O rganizacji S jon istycznej

n. t. Ż Y D O S T W O  A  P A L E S T Y N A .

Na A kaaem ję  żadnych zaproszeń nie wysłano.

Pozosta łe  b ile ty  wstępu do nabycia  w K asie  T e ­
atru, Organ. Sjon. D ietla 107 i Spółdz. Banku 
K re d y t  ul. Stradom  13.

Wielka man festac,a żałobna 
w Lublinie

( ! )  Lublin, 2g. 10. (Z A T ).  W  p og izsb ie  bł p. ra­
bina Szapiry, k tóry  o tfoy ł się dziś w Lublinie, 
w zię ło  udział oko io  60 tys ięcy  osób. Z szeregu m iej 
scowuści p rzyb y ły  specjalne pociągi, przyw ożąc 
tłum y ortodoksów . P rzyb y ło  około 100 rabinów o- 
raz reprezentaci około 200 gmin z całej Polsk i. W, 
pogrzeb ie w zię li też udział liczni reprezentanci 
w ładz m iejscow ych  z wojewodą,, starostą. grodzkim  
i dow ódcą  O. K . n a  czole. Z w łok i n ieśli przez ca­
łą  drogę z jeszibotu  na cmentarz uczn iow ie jeszi­
botu, N ad  grobom  w ygłoszon o  liczne przem ówią* 
nia. Z łożen ie zw łok  do grobu  odbyło się w ieczorem  
przy  św ietle  pochodni. Pon iew aż błp. rabin Szapi. 
p iro zmarł bezdzietnie, kadisz odm ów iło k ilku  u* 
czniów jeszibotu.

N a  zarządzenie w ładz kob ie ty  nie brały udziału 
w  pogrzeb ie d la  uniknięcia n ieszczęśliwych w ypad  
ków . P o lic ji pom agali w  utrzym aniu porządku 
członkow ie B rith  H acheli

*  *  •

Poseł Dr. Thon  w ystosow ał do gm iny żyd ow ­
skiej w  Lublin ie w  im ier iu własnem  i  jako prezes 
K o ła  Ż ydow sk iego  obszerny lis t kondo lencyjny 
z powodu zgonu błp. rabina Szapiry. l i s t  ten o- 
g łosim y w  ju trze jszym  numerze.

ZG O N P A IN L T . i i i a

P a ry ż , 29. 10 (B ). D aw n y prem jer i  w ie lok ro tn y  
m inister IrancaYki Pau l P a in lcve  zm arł w  nie­
dzielę rano w  70 roku życia. P a in leye  od dłuż­
szego czasu c ie rp ia ł na w adę serca, a dziś rano 
n agły  atak sercow y  położył kres je g o  życiu. Wi 
ostatnim  rządzie H e rn o ta  p iastow ał zm arły  tekfl 
m inistra lotn ictwa.

ZGON PROF. CALMET rE‘A.
P cry ż , 29. 10. (B ) S ław ny uczony francuski, w y ­

nalazca szczepionki p rzec iw gru źlicze j A lb ert Cal- 
melte, zm arł dziś w  P a ryżu  po krótk ie j cnorobie,

mi, zebrani uważają jednak za swój obowiązek za­
protestować przeciwko dyskryminacjom, stosowa­
nym wobec Żydów w Niemczech. Rezolucja poukreśla 
iż prześladowania te kolidują z zasadami tolerancji
i równości, które obowiązują w świecie współcze­
snym w  stosunku do mniejszości rasowych i wyzna­
niowych.

M A R T IN  B U BE R  P O Z B A W IO N Y  K A T E D R Y .

( ! )  Berlin, 29. 10. (Ż A T ) Znany orzywćdt a i 
myślicie] > jon i$tvezny Nurt »r  który ód r.
1923 dzierż;-! katedrę s ■ idw enytec i®
frankfurckim  zistał zu jsiiajtm ow&ay.
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Bałkan ciągłe niespokojny
iW iz y ty  k ró la  A lek sa n d ra . —  Z a b ie g i o kon so  lid a r ję .  —  T e ro ry ś c i m acedoń sry .

p ien iąd ze .
Z a  obec

D ja k o y o , w  p a źd z ie rn ik u .

♦O sta tn ie  p oc ią gn ięc ie  p o lity c zn e  ru c h liw e g o  
i  en e rg ic zn eg o  k ró la  J u g o s ła w ji,  A le k s a n d ra  
I. w y w o ła ła  z ro zu m ia łe  za in te re so w a n ie  —  
c zę ś c io w o  te ż  i pan ik ę  —  w  e u ro p e jsk ie j p ra ­
s ie . Z ro zu m ia łem  je s t w ie lk ie  n a p ię c ie  z j a ­
k ie m  sąs iedz i J u g o s ła w ji ś le d z ili p rz eb ie g  te j 
a k c ji.  W ś ró d  p a ń s tw  b a łk ań sk ich  n a tom iast, 
k tó re  z  k o le i k ró l A lek sa n d e r  o d w ied z ił,  w y w o  
ła ły  je g o  w iz y t y  sp on tan ic zn y  e n tu z ja zm  i ser 
d eczn e  o w a c je .

K ró l o d w ie d z ił  w s zy s tk ich  s z e fó w  p ań s tw  
b a łk a ń sk ich  w  ty m  celu  a b j m y ś l zb liż e n ia  
s ie  ty ch  k ra jó w  zrea lizo w a ć . D o tych cza s  p a ń ­
s tw a  te  u le g a ły  w p ły w o m  za g ra n ic zn ych  m o ­
c a rs tw , k tó re  b y ły  w  tem  za in te resow a n e , by 
k a żd ą  p rób ę  w s p ó łp ra cy  p a ń s tw  b a łk ań sk ich  
p a ra liż o w a ć . W p ły w  ob cych  p a ń s tw  b y ł  tak  
s iln y , że  o  n ie za le żn e j p o lity c e  p oszczegó ln ych  
k r a jó w  b a łk ań sk ich  w ła ś c iw ie  m o w y  b y ć  n ie  
ijig g ło . N ie  b y ł to  w p ra w d z ie  je d y n y  p o w ó d  
n ie z g o d y  i  c zęstych  n iep o ro zu m ień , a le w  każ 
d y m  ra z ie  je d n a  z  g łó w n y c h  p rz y c zy n  sąs iedz 
k ic h  za ta rg ó w . P o szc zegó ln e  k ra je  B a łka n u  
zd a w a ły  sob ie  z  tego  sp raw ę, że  są ty lk o  n a ­
r zęd z iem  p o lity k i te g o  c z v  in n ego  m oca rs tw a ; 
le c z  c zu ły  się zb y t słabe i za leżn e  od  sw y ch  
„ w ie lk ic h  p r z y ja c ió ł" ,  b y  m óc  te j p o lity c e  k res 
p o ło żyć . N a to m ia s t d la  m o ca rs tw  z a p r z y ja ź ­
n io n y ch  Dyl r o zd a r ty  i n a w za je m  zw a lc z a ją c y  
s ię  B a łk a n  d o go d n ym  teren em  d la  ich  s k ry ­
ty c h  p la n ó w  i za m a sk o w a n y ch  ce lów .

Z  d ru g ie j zaś s tron y  w ś ró d  c zo ło w yc h  o s o ­
b is to śc i k r a jó w  b a łk ań sk ich  d o jr z e w a ta  m yś l 
s zu k a n ia  p o ro zu m ien ia  z  sąs iad am i. P o m a łu  
za c zę to  zd a w a ć  sob ie  z  te g o  sp raw ę, że  ty lk o  
z je d n o c z o n y  B a łk a n  m oże  się  u w o ln ić  od  o b ­
c e g o  w p ły w u  i stać się w ie lk ą  s iłą  w  ro zw o ju  
E u ro p y . D la te go  też w y w o ła ła  in ic ja t y w a  ju ­
g o s ło w ia ń s k ie g o  k ró la  ty le  en tu z ja zm u . N a ­
w e t  u d a w n y c h  p r z e c iw n ik ó w  b a łk a ń sk iego  
p o ro zu m ien ia , k tó r z y  do tych czas  p e sy m is ty c z  
n ie  o c e n ia li m o ż liw o ś c i w sp ó łp ra cy , m ożn a  b y  
ło  w  o s ta tn ich  d n iach  w y c zu ć  p ew n ą  p r z y -  
ch jd n o ść  d la  p lan u  ju g o s ło w ia ń sk ieg o . N ie  zna 
n o  w p ra w d z ie  k on k re tn ych  m o ż liw o ś c i ta k ie j 
w sp ó łp ra cy , a le  sam a m yś l s tw o rzen ia  w s p ó l­
n ego  fro n tu  n a tra fi ła  ty m  razom  na p od a tn y  
grun t. M yś l zb liż e n ia  s ię  i w sp ó łp ra cy  —  b y  
m óc  pądołnć c ię żk im  za d a n io m  ek o n o m ic z ­
n y m  i p o lity c zn y m , k tó r y m  ro zd a r ty  B a łka n  
n ig d y  r j e  p o tra fi p od o łać  —  zd a w a ła  s ię  św ię  
e ić  tr y u m fy .

O w a c je  w ię c  i  en tu z ja zm , z  ja k im  w szęd z ie

(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a  z  J u g o s ła w ji) .

p r z e jm o w a n o  k ró la  A lek sa n d ra , b y ły  n ic ty lk o  
w y ra z e m  s y m p a t j i  d la  m ło d eg o  i lib e ra ln ego  
m o n a rch y , le c z  le ż  d ow o d em , że  B a łka n  d o j­
r za ł i że  g o tó w  je s t  szu kać n o w y c h  d róg , b y  
m óc stare b łęd y  n a p ra w ić . Z w ła s zc za  m ięd zy  
A lek sa n d rem  a  b u łga rsk im  k ró lem  B orysem  I. 
d oszło  do  se rd eczn e j w y m ia n y  m yś li.  D la  obu  
m o n a rch ó w  b y ło  zb liż en ie  się b a łk a ń sk ich  S ło  
w ia n  n ig d y  n aeta jon em  ży c zen iem , przyczern. 
p o w in o w a c tw o  k rw i,  w sp ó ln o ta  o b y c za jó w , i 
w sp ó ln a  p rzeszłość  o d g ry w a ją  w ie lk ą  ro lę .

G d y  w ię c  p od róż  A lek sa n d ra  i m y ś l p rzez  
n ie g o  rzu con a  sp o tk a ły  się w s zęd z ie  z zasłu żą  
nem  u zn an iem , g d y  się ju ż  zd a w a ło  że  an io ł 
p ok o ju  ro zp os ta rł sw e  op ieku ń cze  sk rzyd ła  nad 
B a łkan em . o d e zw a ł się n a g le  p o tężn y  g łos p ro  
testu. W  k ilk a  dni po  p o w ro c ie  A lek sa n d ra  do 
B e lg rad u  d on ios ła  p rasa  ju g o s ło w ia ń sk a  o n o ­
w y c h  k o m p lik a c ja ch . Y o n c za  M ic h a jło w . p ro ­
w o d y r  m a ced oń sk ich  te ro rys tó w , w y p o w ie ­
d z ia ł s-w e veto . W  D żu m a ji o d b y ło  s ię d n ia  8 
bm . ta jn e  zeb ra n ie  b a rd zo  a k ty w n e j g ru p y  te - 
r o r y s tó w  m aced oń sk ich  p od  p rz ew o d n ic tw e m  
p o tężn ego  M ic h a jło w a . P o  o b s ze rn t j d ysk u s ji 
o r g a n iza c ja  te ro ry s ty c zn a  p os tan ow iła  w szc zą ć  
n o w ą  a k c ję  p a rtyzan ck ą . O d d z ia ły  sk ła d a ją ce  
s ię  z k ilk u  osób (3 — 5 ) zo s ta ły  w y s ła n e  n a  te ­
r en y  J u g o s ła w ji,  R u m u n ji i G rec ji. Z a o p a trzo  
ne w  b roń  i m a s zyn y  p iek ie ln e  —  rzek o m o  
p rzez  A lb a n ję  —  g ru p y  te ro ry s tó w  m a ją  napa 
darni w y w o ły w a ć  n iep o k ó j i pan ikę . W  ak c ji 
te j lic zą  m aced oń scy  .k o n sp ira to rzy  też n a  p o ­
p a rc ie  iryd e n ty .

I  zn ow u  p o le je  się n ie w in n ie  k rP w , a na o ł­
ta rzu  m a ced o ń sk iego  te ro ry zm u  b ęd z ie  lu d z­
kość m u s ia ła  z ło ż y ć  je s zc ze  w ie le  o fia r . 
W p ły w  i zn aczen ie  w y m ie n io n e j organ izacjii 
te ro ry s ty c zn e j (k tó ra  n a w e t w  S o fji  w  ja sn y  
d z ień  „s p r z ą t ła "  n ie w y g o d n y c h  sob ie  p o l i t y ­
k ó w  b u łg a rs k ic h ) jes t zb y t s ilna , a b y  n ie zd e ­
c y d o w a n y  sze f rządu  b u łga rsk ie go  M ik o la  Mu 
s za n ow  m ó g ł je j  podołać. Z resztą  o r g a n iza c ja  
p o s ta n o w iła  j ty m  razem  z ty m i, k tó r z y  w  S<> 
f j i  są za p o ro zu m ien iem  ju g o s ło w ia ń s k o -b w l-  
ga rsk im , się o b lic zy ć .

W s zy s tk o  to d z ie je  sie za  obce p ien iąd ze . In  
try g a  z ły ch  są s ia d ó w  i H m  razem  try u m fu je , 
a w ró g  zcla leka b u rzy  i rozsadza . T a k  o te in  
sądzi p rasa  ju gos łow ia ń sk a . N a m  n a to m ia s t 
n ie za le żn ie  od  te g o  się zd a je , że  m ie js c e  a n io ­
ła  p o k o ju  z a ją ł  s tra s zn y  a n io ł w o jn y ,  k tó ry  
p o n o w n ie  ro zp os ta r ł sw e  sk rzy d ła  n ad  B a łk a ­
nem .

Ch. W .  S tecke l.

Konferencja londyńska
rozpoczęta obrady

Londyn, 29. 10 (L )  Dziś rozpoczęła tu obrady 
światowa konferencja pomocy Żydom niemieckim 
w  obecności okotj 200 reprezentantów 45 organi- 
zacyj żydowskich z całego świata. Obrady zagaił 
prezes zarządu związl u gmin żydowskich w  An- 
gsji Lasky, dając obraz obecnego stanu z uchodź- 
Ci’.va żydowskiego z Niemiec. Ogólną sumę emi- 
ffąfcktów żydowskich, którzy opuścili Niemcy 
wrkutel: prześladowań określił Lasky na 65 tysię­
cy, z iaego przypada: na Francję 25 tys., na Pale- 
Sty-e 6.50u, as Polskę 4.500, na Czechosłowację 
t  tysiąns, aa H *;l»«d jc , W . Brytanję po 2 500, na 

po tysiące. Około 8 tys. 
aeltudip.ó** miajńpit «ię <jtv wszelkich środków do 

Dotęd na aksję pomocy dla uchodźców ze 
ekoto Pół funtów raterlingów. Mow

r *  w >ajtpńK'*'«io *:yi’Taz;i w imieniu żydostwa ca- 
>ds"i świat* gfkAoKą wdzięczność pod adresem 
t^ełi pań?»v. k t łr*  otworzyły a ?e granice dla  
prześladowanych Żydów  niem ieckich.

Datasy rwwra prol. Weizman omówił znacze»>«

Palestyny jako miejsca schronienia uchodźców nie­
mieckich, zaś prez. Motzkin podniósł konieczność 
prowadzenia równolegle z akcją pumocy dla u- 
chodźców akcji politycznej dla zapewnienia praw 
żydom niemieckim. Mówca omówił konieczność 
zwołania światowego kongresu żydowskiego, o- 
raz konieczność prowadzenia walki bojkotowej z 
obecnym rządem niemieckim.

R ZĄ D  RUM UŃSK I Z A B IE R A  SIĘ ENER G ICZ- 
N IE  DO Z W A L C Z  \NJA A N T Y SE M IT Y ZM U .

(!) Bukareszt. (Ż A T ). Po ostatnich wiadom oś­
ciach z kraju, św iadczących o niebezpieczeństw ie 
ag itac ji antysem ickiej oraz na podstaw ie obfitego 
m aterjału przedłożonego przez dr. W . FPdermana 
m in istrow i spraw w ew nętrznych , rząd rumuński 
postanow ił poczynić energiczne kroki. W  pierw­
szych dniach listopada m ają być  usunięci z stano­
w isk niektórzy w yżsi urzędnicy, k tórzy  ujaw nili 
swe antysem ickie oblicze 

Obydwa naczelne organy rządowe ;JDrept*te»“

PROF W E IZM A N  D O K O N A  O T W A R C IA  „M IFA L  
A R LO SO R G W " W  PA R Y ŻU , 

ę!) P a ryż  (Ż A T ).  W krótce m utąpi tu otw arcie  
akcji na rzecz M ifal A iio so rw . Poparcia w  tej ak-
i ji na r/.oez iidzi(|Jfć ma osobiMości żydow -
ęko-francuskirh. fUiCją k iu jije  dr. M. Ilelfm ann.

Ur«>. iyktca ’0  otwarciu, .Mifai A iio so ro w  w Pary ­
żu dokona dr. Chaim WÓizjnann.

OBCHÓD 10-LECIA R E PU B LIK I TU R E C K IE J .
( ! )  Ankara, 29. 10. (P A T ).  Dzisiaj Tu rc ja  św ię­

ciła 10-leeie istnienia republiki tureckiej. S to lica  
przybrała w yg ląd  odśwętny. L iczne oddzia ły  har­
cerskie, de legacje  stow arzyszeń udały się do pom 
nika Kem ala Paszy , gdzie  złoży ły  w ieńcei k w ia ­
ty . Z całego kraju w y jech a ły  liczne d e legac je  lud­
ności, celem w zięcia  udziału w św ięcie narodowem. 
Poza d e legac ją  sow iecką z W oroszyłow em  na cze 
ie  p rzyb y ły  de legacje  z Bu łgarji, G recji, W ęg ie r  
i innych państw, jak  również liczni przedstaw icie­
le prasy europejskiej i am erykańskiej. W  dniu dzi­
siejszym  przylec ia ły  3 sam oloty, zaofiarow ane Tu r 
c ji z okazji 10-leeia przez rząd sow ieck i.

Co dgifeń niesie?
CHAR.A K T E R Y S T Y C Z N E  W Y j A ŚN IE N IE

( ! )  Senator z kiubu B. B. W . R . i znany dzia łacz 
sanacyjny, dr. M. W yrostek, zamieszcza w jednem  
z pism warszawskich następujące w yjaśnienie:

W  „G azecie W arszaw sk ie j" z czwartku dnia 19 
b. m. w spisie adw okatów  Żydów - praktyku jących  
w  W arszaw ie, pom ieszczono także m oie nazwisko 
z dodatk iem  senator z B B.

N ie uważam, by było  wstydem  albo hańbą być  
Żydem, a to li d la scharakteryzow ania metod, ja ­
kich używa „G azeta  W arszaw ska " wobec swoich 
przeciw n ików , proszę o umieszczenie wyjaśnienia, 
że jestem  chrześcijaninem -aryjczykiem . rów n ież 
chrześcijanam i-aryjezykam i b y li moi rodzice i 
dziadkow ie. Dalej wstecz dow odów  m ojej aryjsko- 
ści nie posiadam , przypuzczam  jednak, że bardzo 
wielu w ybitnych pracow ników  „G aze ty  W arszaw ­
sk ie j" i d zia łaczy endeckich tnkiem i dowodam i swo 
je j aryjskości w ykazać się nie mogą.

Łączę  w yra zy  w yok iego  zacunku
Dr. M. Wyrostek.

SAM OBÓJSTW O ŻO N Y  P R ZE M Y S Ł O W C A  N A  
T L E  T R A G E D J I MII OSNEJ.

( ! )  W  sferach łódzkich w yw eła ł przed kilku mie­
siącami w ie lk ie  w rażenie skandal w  rodzinie bo­
ga tego  przem ysłowca pab jan ick iego Lorenza. Żo­
na Lorenza  pod w pływ em  niesnasek rodzinnych o- 
puśeila sw ego małżonka, a poznawzy pewnego 
m łodzieńca, chciała w y jech ać z nim zagranicę.

P rzy ja c ie l Lorenzow ej p rzyby ł do Pabjanie i 
zażądał od Lorenza  p ieniędzy na podróż d la ż o ­
ny. G dy Lorenz odmówi:, m łodzieniec zaczaił się 
na n iego na ulicy i ciężko go postrzel'!. P o  k ilku­
m iesięcznej kuracji przem ysłow iec w rócił do zdro­
wia.
Po, tym  wypadku Lorenzow a zerwała z kochan­

kiem, w ynaję ła  w Ł od z i skromny pokik, ży jąc przez 
dłuższy czas w skrajnej nędzy. W  dniu w czora j­
szym , nie m ogąc znieść tak iego życia, zażyła 
w iększą ilość opjum.

W  stanie beznadziejnym  przew ieziono ją  do szpi 
tala. sin ieje słaba ty lk o  nadzieja utrzym ania je j 
przy życiu.

oraz „P ro  P a tr ia "  gw a łtow n ie  zaa takow a ły  p a rtje  
antysemickie, piętnując je jak o  ..w rogów  Rurau- 
nji“ .

Rów n ież praw icow e pismo , V  o in ta" ogładza ar­
tyku ł p. t. „N a  alarm ", zarzucając antysem itom  
rumuńskim, że pracują na niem ieckie pieniądze.

A K C J A  W ŚR Ó D  A K A D E M IK Ó W  PR ZE C IW K O  
A N T Y S E M IT Y Z M O W I  

( ! )  Bukareszt. (ŻA T ). Pow stał tu Związek Stu
dentów  Chrześcijan d la  zw alczania antysem ityzm u 
w  Rumunji, szczególn ie wśród m łodzieży akadem i 
ekiej. Zw iązek  ogłosił jruż 2 broszury propagando­
w e p t. „K w es tja  żydow ska w R um unji" oraz „N ie  
jestwni winien, że  jestem  Żydem "

Odpow iednie zebrania propagandowe odbyć się 
m ają w pierwszych ośrodkach akademickich.

J E D N A K  S P R Z Y K R Z Y Ł  SIĘ IM H ITLER .
(!) Berlin, 29. 10. (ŻA T ). Dużą sensację wywo­

łała tu wiadomość, i e  rodzina Dra Nacm anna zna 
nago wroga sjonizmu i bojownika asymilacji Ży­
dów niemieckich, wyjechała do Palestyny a *  sta­
ły pobjrt
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Meir Grossmann ma glos!
Dc a e g o  dgiy Stronnictwo Państw* Żydowskiego

Chcąc zobrafco.Yać sytuację w  ruchu sjo- 
aistycznym  po X V I I I  Kongresie, zam ie­
ścim y w  najbliższym  czasie szereg w yw ia - 
uów  z  p rzyw ódcam i poszczególnych ugru­
powań. Im ieniem  O rgan izacji ogólno- sjo- 
n istycznej w yp ow ie  się dr. Ign acy  
Schwarzhart, w  im ieniu lew icy  —  Zal- 
man Rubuszow, w  im ieniu M izrach i —  H  
Farbstein. Pon iże j zam ieszczam y w yw ia d  
z  p rzyw ódcą  now ej federacji —  Stronnic­
tw a  Pań stw a  Ż ydow sk iego  —  baw iącym  
ch w ilo w o  w  K ra k o w ie  tow . Medrem 
Grocsmannem. K »d .

(— ) Mam y now ą federację w  s jo a iźm ie .. Można 
z  tego  być zadow olonym  lub nie, fakt ten należy 
jednak przyjąć do wiadomości, ściś le  b iorąc nie 
jest S tronn ictw o Państw a Ż y lo w s k ie g o  ( Judcn- 
S iaattparte i) federacją zupełnie nową, ile  raczej 
częścią dawnej Un ji S jon iśtów  R ew iz jon is tów . Z 
te j U n ji nastąpiła secesja z M eirem  Grossmann. jn 
na czele, i ta secesja ukonstytuowała się na X V I I I  
K on gres ie  sjonistycznym  jako osobna federacja 
pn Stronnictw o Państw a Żydow sk iego. Charakte­
rystyczną jest zresztą rzeczą, że w ra z  • Grcssman- 
i cm w ystąp ili z  Un ji R ew iz jon is tye z ie j p raw ie  
w szyscy  p rzyw ódcy  —  człon kow ie 'egzekutyw y 
r w izjon istyczncj —  Soskin, St -icker, M T t.iow er - 
tak, że w  Unji pozostał sun  Źabolyński, -  inna 
ize c z  z przew aża jącą  w iększością sw o je j partji. 
W o d zow ie  poza Żabotyńskim  odeszli do now ej fe- 
d e rre ji i teraz ją  w łaśn ie  rozbudowują.

M E IR  GROSSM ANN.

M eir Grossmann nie je  ;t żadną now ą osobisto­
ścią w  ruchu sjonistycznym. 45-letni ten .nakomi- 
ty  dziennikarz i św ietny m ówca, rodem z Kauka­
zu, od g ryw a  od długich lat w yb itną rolę w  ruchu 
sji ras tycznym. Z zaw odu -est G rossm am  dz enni- 
karzwn, przed wojną p racow ał w  publicystyce ro­
syjsk ie j .przez sz?r ’ n t był rów n ież korespon­
dentem pism rosyjskich w  Berlin ie. W  organ iza­
cji sjon islycznej pracuje Grossmann od p ie rw ­
szych lat sw ej m łodości, od roku 1906 Z w ró c iw szy  
się do dziennikarstwa żydow sk iego, rozw in ą ł nie­
zw yk le  ruchliwą działalność, m. in. za ło ży ł i w y ­
dał k ilka dzienn ików  i czasopism. W  r. 1919 za ło­
ży ł w ra z  z Jakóbem Landaucm Żydow ską Agencję  
Te legra ficzną , w  której p racow ał do >  1928. P od ­
czas w o jn y  p rzep row adził w spóln ie  i  Żabotyń­
skim kampanję legjonow ą. Grossmann m ieszkał 
w ów czas, jako  korespondent pism ‘rosyjskich, w  
Kopenhadze i stąd kom unikował się z Londynem. 
Po  rew olucji rosyjsk ie j udał się w ra z  z Żabotyń- 
‘  k i#  do Londynu, następnie w  tejże samej spra­
w ie  p rzebyw a ł w Rosji. N a  U kra in ie  o rzeży ł cały 
ckres żydow sk ie j ąutonomji narodow ej, sa.;iada-

ją c  w  Radzie N arodow ej. W yd a w a ł w ów czas  pi­
sma „D i W e l f  i „D er T e le g ra f '. Od r. 1919 ży je  
Żabotyński za gran icam i Rosji. W  r. 1925 zakłada 
Żabotyński w  Paryżu  Unję R ew izjon istyczn ą w ra z  
z  Grossmannem, T iom kinem , T riw usem , Berchl- 
r.em i in Obok Żabotyńsk iego jes t Grossmann 
g łów n ą  sprężyną n ow ego  ruchu. W cześn ie j Jesz­
cze za ło ży ł Grossmann czasopism o „D i TriLune* 
(żyd .), k tóre w ych odziło  w  latach 1920—22 w  Lon ­
dynie jak o  g łó w n y  organ  rew izjon istyczn y  Od te-, 
g o  czasu mieszku Grosumann w ra z  ze  sw o ją  rodziną 
w  Londyn ie, jak o  korespondent i w spółp racow n ik  
„H ajn tu “ , „Jew ish  C h roń c ie1* i  szeregu innych 
pism.

R O Z Ł A M .

W  partji rew izjom ..tycznej był Grossmann —  
w iceprezyden t U n ji —  g łó v n y m  obok Ż ihotyń -
skiego chorążym  tego ruchu. Rozłam  mię łzy  Ża­
botyńskim  a resztą p rzyw ódców  rew iz jon istycz­
nych jest ogółem  znany. M iędzy Żabotyńskim  a ni. 
mi zaczęły  w  ostatnich czasach uwydatniać dę 
coraz w iększe różn ice za rów n o  aatury ideow ej, 
jak  i co do taktyk i i form  walki. Na Konferencji 
w  Calais dyferencje te siln ie się zaostrzyły . W  
marcu br. po konferencji w  K atow icach  doszło do 
o tw artego  rozłam u ora z  do znanego „zamachu sta­
nu' . Żuhotyński usunął Egzekutyw ę, og łos ił 6ię 
dyktatorem  i zam ianow ał własny sekretarjat w y ­
konawczy, do k tórego  wchodzą Schechtmann (P a ­
ryż ), K op e low icz  (P a ry ż ),  Hofmann (R yg a ), P ro - 
pes (W a rs za w a ) i in '

STO SU NE K  DO Ż A B O T Y Ń S K IE G 3 .

Pytam y przcaew szystk iem  Grossmanna, -zem  
zasadniczo różn i się Stronnictw o Państw a Żydo- 
dow sk iego od rew izjon izm u Żabotyńskiego.

—  U w ażam y się —  odpow iada Grossmann —  za 
ir tegra ln ą  część Ś w ia tow ej O rgan izacji Sjonisty- 
cznej, w  k tórej pozostaniem y bez względu  na ja ­
k ieko lw iek  konjunktury. D la nas O rgan izacja Sjo- 
rustyczna nie jesl spraw ą konjunktury —  jak dla 
żabotyńskiego. P o w tó re : jesteśm y p rzec iw  w sze l­
k ie j dyktaturze w  partji. zw a lczam y w szelk i ,pu- 
C7.yzm“ , jesteśm y szczerym i i >ezwzgjędny.ni de­
mokratami. P o  trzec ie: uznajem y prym at dyscy­
pliny Ś w ia tow ej O rgan izacji S joaistycznej nad ka­
żdą frakc ją  i federacją. P o  czw arte : jesteśm y
przec iw  w szelk iem u ekstrem izm ow i i to tak w  
zw alczan iu  organ izacji rohotuiczej w  Palestyn ie, 
jak z drugiej strony zw a lczam y metody w a lk i te j­
że organ izacji w  stosunku do reszty  jiszuw u pa­
lestyńskiego. P ią te : N ie  zw a lczam y party j robot­
niczych, zw a lczam y ty lk o  n iezdrow e ob jaw y  i w y - 
k w it j w a lk i k lasow ej i m onopolistyczne stanow i­
sko H istadrutu Jesteśmy p rzec iw  Żabotyńsk iego 
tal tyce „łam an ia " Szóste: N ie  m ożem y zadow olić

cezoIISilm
się samą ty lk o  polityczną propagandą,, {.-osiadamy 
program  gospodarczy, aąży.ny do praktycznych i  
konstruktywnych ce lów  w  Palestyn ie. ^

P R O G n A M . «

Jesteśmy państw ow cam i żydow sk im i —  to na* 
czelny punkt naszego programu. Jesteśmy partią  
dem okratyczną. Jesteśmy palestyaocentryczu i —1* 
g łów n ą  uw agę pośw ięcam y odbudow ie Palestyny.

W  kw estji socjalnej jesteśm y zw olennikam i re­
form y socjalnej, nasz ruch jest ruchem postępo­
wym , k tóry  dąży do nowych form  życ ia  społecz­
nego. ale w  tak iej form ie, k tóraby nie przeszko­
dziła p rocesow i rozbudow y Palestyny. Jak już 
wspom niałem  —  m ów i Grossmann —  zw a lczam y 
Histadrut, ale nie dlatego, że jest zw iązk iem  za­
w odow ym  luh dlatego, jakobyśm y hyli p rzeciw n i­
kami ochrony pracy, lecz z  tego  powodu, że zw a l­
czam y m onopol jednego zw iązku  zaw od ow ego  i  
zw a lczam y stra jk i jako  środki w a lk i, a jestesm y 
zwolennikam i arbitrażu.

U w ażam y stworzen ie oddzia łów  (jednostek ) w o j­
skową ch za integralną część d z 'e ła  odbudowy pa­
lestyńskiej, a nie jest to  dla nas ani spraw a kon­
junktury, ani też g lo ry fik ac ja  militaryzmu.

Jesteśm j za organ izacją  em igracji żydow sk ie j 
do Palestyny zapomocą w  drodze samopomocy, 
p rzez zakładanie kooper ttyw , kas oszczędności, 
banków  likw idacyjnych  itd. P rz y s z ły  em igrant 
musi zostać już tu na miejscu ujęty i zo rgan izo ­
wany.

IN S T Y T U C J E  NO W EG O  S T R O N N IC T W A

F gzeku tyw a  nowej federacji, która dotąd mie­
ściła się w  Londynie, zo »taa ie  jb ecn ie  przen iesio­
na do Palestyny, dokąd przenosi się w k ro ‘ ee ró­
w n ież i Grossmann. Na czele biura centralnego w  
T e l A w iw ie  stanie Ba ruch W einstein, członek 
W aad Leum i. W e  W iedniu  powstanie departament 
organ izacy jny  dla E uropy pod k ierow n ictw em  
Striekera, w  Londyn ie pozostanie Macho ver na 
czele resortu politycznego. Soekin przeniesie się 
do Palestyny, gdz ie  już p rzebyw a R yszard  Licnt- 
helm.

W  Polsce będzie m iała now a federacja b iura w  
W a rs za w ie  (dr. Jakób Kahan, dr Dr.ulicz, M. L i i -  
ze row iez ), w e  L w o w ie  (pro f. Rothmann, dr. Dcm- 
ner), a dla M ałopolsk i zachodniej i ś ląska organ i­
zuje się b iu ro w  K ra k o w ie  (Potasch er). Organem

LEOPOLD HICHLER 6)

Śmiertelna tęsknota
To było pól godziny temu, tak czekali więc w  róż 

nych miejscach, ale z tą samą niecierpliwością: K arol 
w  sieniach, Mizzi w  kuchni, a pani Sala w  jadalni. A  gdzie
znajdowała się utęskniona?--------------

Mizzi znowu z tęsknotą popatrzyła pa drzwi, —  kuch­
nia wychodziła na korytarz —  gdy  usłyszała eiebe pu­
kanie.

W  pierwszym radosnym lęku pomyślała Mizzi, że to mo­
głaby być panna Berta; ale przypmniała sobie, że panna 
Berta ma klucz do mieszkania i rozczarowana pomyślała
sobie:
jjj ...Kto tam puka? To będzie Karol! Już ma dość tego 
czekania! Przychodzi tu na górę! Mówiłam mu przecież, 
że pani sobie tego nie życzy!"

Znowu zapukało. Mizzi. zawołała zła., ale pocichu, ażeby 
pani Sala obok w  pokoju nie słyszała tego: „Co do pio­
runa.1 N ie może czekać? No, ja  mu teraz nagadam !" —  

Pośpieszyła do drzwi, otworzyła je energicznie i zde­
rzyła się —  z panną Bertą.

Obie się zlękły. „Jezus M arja!" —  zawołała Mizzi. —-  
„Przepraozam, panno Berto! Myślałam, że to K a ro l'"  

Tymczasem panna Berta ochłonęła po tern zderzeniu 
i rzekła cicho: „Pssst! pssst! Nie chcę, ażeby rodzice sły­
szeli, że już u róciłam!"
'•;Jużr —  odważyła Mizzi nieśmiało, „rodzice przecie 

dawno już na panienkę czekają!" I  chętnie byłaby do­

dała: „I ja  czekam, i K arol czeka!" —  ale na to się jed­
nak nie odważyła. W pierw  trzeba będzie wybadać nastrój 
panny Berty i dlatego Mizzi uważnie na nią ] opatrzyła. 
Przeraziła eię i zapytała: „Co peni jest, panno Berto? 
Czy pani jest ile ! Całkiem blada pani przecie jest i —  pła­
kała pani także?"

Mizzi by ła już w tym domu dziewięć lat, mogła sobie 
więc na pewne rzeczy pozwoHó.

Panna Berta nic nie odpowiedziała, podewła dk> okni 
,w kuchni i patrzyła ń* podwórze.

Mizzi przystąpjla do aiej i pod wpływem serdecznego 
ciepła zapomniała o „respekcie", objęła pmwem -unie 
niem plecy panienki i zapytała życzliwie: „Osy pani li? 
coś sw 10?"

Panienka westchnęła i rzelJa, jak  w e  śnie: „Zgubiłam
coś."

„ A  oo pani zgubiła, nanno Berto?"
Zawstydzona i przestraszona panna Berta zorjenWwała  

cię, że w  roztargnieniu żle się wytłumaczyła, i odzyskując 
przytomność umysłu, szybko dodała: „Ach to ten pier­
ścień z szafirem! Znasz go przecież, Mizzi, to ten,..*1

„A ch , to dlatego?" —  przerwała Mizzi 3 patrzyła na nią 
z niedowierzaniem.

„To jest mianowicie" —  powtórzyła zmieszana panu* 
Berta, „pamiątka! — pam iątka!" —  dodała z udanym pie­
tyzmem, „i dlatego obawiam się, ażeby się matka ba-dzo  
uie gn iew ała!" Niepewnie popatrzyła w tu ara Mizzi, czy 
też ona wierzy w  prawdziwość tej bajki z pierścionkiem.

Słowa „matka będzie się gniew ała" odwróciły myśli od 
tych wątpliwości do jpj własnego losu. „Pani dziś i tak  
dosyć się już gn iew a!" —  rzekła Mizzi i opowiedziała, jak



Str. 4

bętbsie tygodnik „D er  J ideasztat' w  W arszaw ie.
S ironn ictw c Państw a Ż yd ow sk iego  zo rgan izo ­

w a ło  sw ó j w łasny ruch clia iucow y (flc .h a lu c  
Hajndinati). Rucli m łodzieży będący pod egidą 110 - 
W^j federacji skupia się w  ,B rit Hi»kanaiin“ („B a ­
ra k " ) \V Polsce lic zy  B rit Ilakanaim  4000 m łodych 
ludki w  126 m iejscowościach. Centrala ruchu znaj- 
ea je  się w  Pa lestyn ie  P rzyw ód cą  ducho.yynl le ­
g o  ruchu m łodzieży jest poeta hebrajski Jakób 
Kahan Ideo log ja  op iera  się na koncepcji państwa 
ły c o w s k ie g o  i demokratyzmu.

STO SUNEK  DO F U N D U S Z Ó W  S.TONI STYCZ­
NYCH .

Zapytany o  stosunek sw ej federacji do fundu­
szów  palestyńskich, w y jaśn ia  Grossmann:

Jesteśmy zdania, że  fu idusze mają pewne pozy­
tyw ne zadania w  dziele w ybudow y Palestyny. P o ­
p ieram y je, żądam y jednak radykalnej zm iany sy- ! 
stemu zużycia zbieranych pieniędzy. Keren Haje- 
sod pow in ien być funduszem gw aran cy jn ym  a nic 
funduszem dla pokryw an ia  budżetu A gencji Żydo- i 
w skiej. Nasza m łodzież —  ,B.urkaim‘ będzie g o r ­
liw ie  w spółp racow ała  p rzy  zbiórkach na rzecz 
Funduszu N arodow ego , bez staw iania żadnych 
v  aruuków.

O SA N A CJĘ  ATM O SFERY.

Z naciskiem zaznacza Grossmann, iż nowa fede­
rac ja  uw aża za sw e specjalne zadanie i za sw ój 
obow iązek  zw a lczan ie  n iezw yk le  szkod liw ej atm o­
s fe ry  w za jem nej n ienaw iści, jaka się zagnieździła  
w  Palestyn ie  i poza Palestyną m iędzy poszczę*, ól- 
nemi grupam i sjomstycznemi.

N o w a  partja, k tóra  z  rew izjon izm u w zię ła  
w szystk ie  momenty pozytyw ne, a odrzuciła mo­
menty agresyw ne i żydostwu obce (F iih rerp rin zip  
i koncepcję prymatu dyscypliny fra kc ji) bedzie w 
tym kierunku starała się usilnie działać. Znajdą 
v  n iej m iejsce ż y w io ły  postępowe, demokratyczne, 
stojące na gruncie narodowym  i podkreślające ja ­
ko cel sjonizmu stw orzen ie  państwa żydow sk iego.

STO SU NEK  DO E G Z E K U T Y W Y .

W  stosunku do obecnej E gzeku tyw y nowa fede­
racja zajm uje stanow isko stanow czej ooozycji. 
Grossmann w yjaśn ia, iż  nie idzie tu o  to. że E gze­
kutywa składa się p rzew ażn ie  z lew icy , lecz o tę 
okoliczność, iż  jest ona ucieleśnieniem  uchwał i 
taktyk i w iększości kongresow ej, k tórą Gro'ssmann 
\ je g o  grupa na kongresie zw a lcza li. Zresztą daje­
my —  pow iada Grossmann —  now ej E gzeku tyw ie  
lu ire  chance, czekam y na je j czyny i w e.Ile tego 
będziem y ją  osądzali. Nasza opozycja będzie rzc- 
czow a, a nie napastliwa Rozum ie się, iż w y tęży ­
m y w sze lk ie  w ys iłk i, ażeby doprow adzić do takiej 
koordynacji s ił s jon istycz łych, któraby na następ­
nym K on gres ie  pozw o liła  w ybrać inna Egzekuty­
w ę. Akceptujem y uchwały Kongresu  w  kw estji 
ayscypliny, nie ukryw am y jednakow oż, iż naszym 
im peratyw em  j’est nasze sumienie sjonistyczne, a 
^ ted p o w ied n ie j ch w ili w  tym też luchu postą- 
P-my.

S P R A W A  P E T Y C J I.

Zapytany o sw ó j stosunek do koncepcji petycji, 
— propagow anej, jak  wiadom o, p rzez Żabotyń- 
:■ uiego, - -  odpow iada Grossinann, żc  obecnie pe- 
lycja taka byłaby nieaktualna i niewskazana. Je 
śli Żabolyński ruch pelycy jny  zain icjuje, federa 
cja Państw a Żydow sk iego  nie będzie w  niej ucze­
stniczyła. U jaw n i my os la in io  stosunek L ig i Na 
rodów  do kw estji palestyńskiej czyni spraw ę pe- 
tyc jon izm ow i w  najbliższej przyszłośc i bezprzed­
m iotową. Zreszią ruch pelycyjny, p row adzony 
p rzez jedną partję, nie m ógłby mieć powodzenia. 
Grossmann b j ł  raczej za stw orzen iem  L ig i  pety 
cyjnej, ale i len projekt ch w ilow o  nic jest aktu­
alny. (w b )
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P O N IE D Z IA Ł E K , 30. P A Ż D Z iE R N IK A .

(! )  K raków  (312.8) 7— 8- A u d yc ja  poranna. 11 30 
P rzeg ląd  prasy, w iadom ości eksportowe. 11.45: 
W iadom ości bieżące. 11 £7: Sygnał czasu, hejnał. 
12.05— 13: Koncert w wyk. ork m andolinistów 
Poczt. Przysposób. W o j°k  pod kier St. R adzie jew  
sk iego. —  W  przerw ie: cziennik południowy, w ia­
domości m eteorologiczne. 15 30: W iadom ości gos­
podarcze, 15.40: P rzeg ląd  kom unikacyjny. 15 45: 
C hw ilka lotnicza i przeciw gazow a. 15.55: Pieśni w 
w yk . A d y  Horskiej, L. Tusieina (ak^m p.). 16.10: 
R ecita l fortep. W ł. BuiŁr-iha 16.40: Kurs elemen­
tarny ję zyk a  francuskiego. 16.55: K on cert soli­
s tów : Z. Adam ska (w io i.Y  H Lipowska fljp iew ). L . 
Urstein (akom p.). 17.50: .Na 10-Iecie republiki tu­
reck ie j" —  dr. T . Stanisz. 18: „W śród  Po iaków  w 
Stanach Z jednoczonych1 — dr St. Lenartow icz. 
18.20: Audycja  z okazji św ięta Korpusu Ochrony 
Pogranicza. 19.05: „N a jnow sze w yd aw n ic tw a " —  
dr. A . Bar. 19.20: Rozm aitości. 19.25: ,P rzy o d a
górska w m uzyce" —  fe lieton  m uzyczny prof A . 
Chybińskiego. 19.45: Dziennik w ieczorny  20. Ope­
retka .L ilii L. R óżyck iego  (z e  stud ja ). — W7 przer 
w ie I-szej: fe ljeton : „Bu łgarska arm.a p racy " —  
p. T . N ittman. w przerwa- I l-g ie j.  w iadomości spor 
towe. 22.40— 23.30: Muzj ka taneczna, o 23: wia­
domości m eteorologiczne i policyjne.

( ' )  W arszaw a (1411.8' 7— 17.50: p K raków .
17.50: Skrzynka pocztowa rolnicza —  inż Tarkow  
ski. 18— 19.05: p. K ra k ó w  19.05: Rozm aitości.
19.25— 23130: p. K raków .

K a to w ice  (408.7) 7— 19.05. p. K raków . 19.05: 
Rozm aitości. 19.10: „S tefan  B a to iy  pod P skow em " 
prof. dr. D zięgiel. 19.25 -23 30: p. K raków .

L w ó w  (380.7) 7— 17.50: p. K raków . 17.50: Biu­
le tyn  turyst. L w ow sk ie j D yr. K o l.. 18— 19.05: p. 
K raków . 19.05: Rozm aitości 19.25— 23.30: p. K ra ­
ków.

L IS T Y  Z  K R A J U .

Z Milówki
(— ) Echa m arcowych 'o z .u ch ów  an tyżydow ­

skich ciągle jeszcze' się odbijają. Ostatnio skazana 
zosteła za obrazę organów  policyjnych p rzy  doko­
nywaniu rew iz ji Agnieszka Rybarska z M ilów k i 
na 2 m iesiące aresztu, zas Anna M ajer na 1 ty ­
dzień aresztu

AV tutejszej szkole powszechnej zapanow ał od  
jak iegoś  czasu duch antysemicki. B y łoby  na m iej­
scu,, żeby dyrekcja szkoey zechciała wrócić i Ł i ie -  
gólną uwagę na now op rzyby łego  nauczyciela p. 
M azurk iew icza, k tóry  nie j ż j  \va w  odniesieniu do- 
dzieci żydow skich innych s łów  jak „żyd iii ‘ i  w e ­
gn ie na każdym kroku m anifestuje sw e  uczucia1 
ai tysem ickie.

Em igracja  palestyńska w zm ogła  s;ę i w  nasze.a 
miasteczku. Ruch liw ą działa lność na polu hach- 
szary  w ykazu je org. Akiba. \V zeszłym  tygoanitt 
żegnaliśm y chaluca Salomona Kaufmanna.

Leża łob y  w  interesie bezpieczeństwa publiczne­
go, ażeby posterunek poPcji p rżenie ńony zosta ł 
l l i ż e j  śródm ieścia. Obecnie posterunek jest tan od­
dalony, że  w  raz ie  wypadku trw a  dłuższy czas, 
zanim organa bezpieczeństwa m ogą Inter wenjo- 
wać. Pom ieszczeń w śródm ieściu jest dosyć

Z Krynicy
(— ) M iejscow a org. Akiba, pozostająca pod k ie ­

row n ictw em  tow  M ali Sternglanzówny, rozpoczę­
ła ostatnio intensywną pracę. Ruchliwa ta organ i­
zacja, licząca k ilkadziesią t członków , ro zw ija  się 
ładnie i zyskuje sym patję społtczeństwa. Zgodnie 
z dyrektyw am i sw ej Rady naczelnej przystępuje 
obecnie AkiLa do akcji an tyh itlerow sk iej. AA tym  
celu urządzi w krótce aka iem ję  anty h it lero  vską o- 
rr z szereg imprez.

R ozw ija  się rów n ież u nas ładnie org. G eirej 
M izrachi. k tóra ostatnio za łożyła  grupę żeńską 
„B ru r ja " K ierow n iczką  tej grupy jest tow. Mała 
Sternówna. O rg C eire j M izrachi pozyskała sobie 
w śród  społeczeństwa ortodoksyjnego w ielu  zw o ­
lenn ików  i ży w e  sympatję. Rozsvija się ona coraz 
lepiej, co zaw dzięczać na leży przedewszyotkiesn 
energicznem u prezesow i Iow . Jechesi ie low i Hech- 
low i i sekretarzow i B. Schónbergowi.

R zym  (441.2) 12.30, 16 30: M uzyka lekka. 17 15 
K oncert solistów. 20.40: Opera. 21.30: M uzyka
lekka.

R zym  (441 2) 12.30. 13 30- M uzyka lekka. 17.15: 
K on cert solistów. 20.40: Opera. 21.30: M uzyka
lekka.

Praga  (488.0) 10.10. 12.35. 16.20: K on certy .
20.30: Audycją  rcgjonairia z Koszyc.

W iedeń  (517.2) 11.30: K on cert popularny. 17.25 
A r je  i pieśni. 19: Austriack ie pieśni ludowe. 20: 
K on cert ork sym f„ dyr. de la O r d a  22,4U: Mu­
zyka lekka.

to  je j pan! zabron iła w y jść  po ob iedzie i prosiła bardzo: 
„P an n o  B erto ! C zy  nie chciałaby pani pow iedzieć  za mnie 
dobre s łow o ? "
ł  '„D laczego  m atka nie chce cię zw o ln ic? "

„B c  ze tz łe j n iedzie li m iałam w ych od n e !"
„D la te g o ? "  —  rzek ła  zdziw iona panna Berta i już 

chciała je j  ob iecać pomoc. A le  M izzi popełniła błąd w ielu  
ludzi, k tó rzy  zanadto szeroko m otyw u ją  sw oją  prośbę 
i opow iedzia ła , że p rzez d ługi czas gn iew a ła  się ze swoim  
,.adora torem " K aro lem , i że on nareszcie znowu p rzy ­
szedł: „C zek a  na dole i ja  się tak  cieszę i chcielibyśm y 
sobie pójść do Pra teru ! N iech nam panna pom oże, panno 
B erto ! Chciałaby panna!?"

T a zby t przesadna m otyw acja  w zbudziła  w  pannie B er­
cie bolesne wspom nienia i jeszcze coś: n iebezp iecznego
w rogą  w szelk ie j życzliw ości, n iszczycie la w sze lk ie j d o­
broci: zazdrość. M ilczała i m yślała: „A d o ra to r ! Ona tak  
—  a ja  n ie !? "  I  zazdrość podszepnęła je j tw arde słowa: 
„N ic  M izzi, je że li m atka nie pozw ala . N ie. —  N ie  pojm uję 
ty lko.. “  —  usiłowała złagodzić  sw oją  surowość, „ż e  ci 
ten  wychód jest tak i w a żn y !? "

„W id z i pan ien ka !" ■— zaw oła ła  M izzi i  p o ło ży ła  rękę 
na sercu, „ to  panienka, jako  panna, te g o  nie m oże zro­
zu m ieć!"

„T a k ? "  —  odpow iedzia ła  Berta, dziw nym  głosem , a na­
stępnie: „W o g ó le  nie pojm uj,ę poco się tak  ubijasz o ten 
w ych ód !; G niew  m atk i! c zy  to  się op łaci? Co masz z te g o  
K a ro la ? "

„C o  z n iego mam? O Jezu, panno B erto ! Pan ienka nie 
w ie , jak  to jest, k iedy  się m a m ężczyznę. M ogłabym  w szy­
stko rzu d c  i pójść z n im . "  —

Ciemne, b łyszczące oczy  panny B erty  nie m og ły  —  mi­
mo pełni ich w yra zu  —  oddać w ew nętrznej w a lk i je j 
uczuć. Jako d ziew czyna z dobrego domu b y ła  oburzona 
wolnom yślnością M izzi i je j brakiem  w szelk ich  skrupu­
łów . Jako człow iek  zaś czuła, ta  d ziew czyu a ma odwagę. 
O dw agę do w a lk i o sw oją  m iłość i do —  cierpień; 5 w  te j 
niet o p rzygnęb ia jące j św iadom ości duma je j ustąpiła zdu­
mieniu. —  A  pon iew aż w szystko, co w ie lk ie  jest, tłumi 
zazdrość, rzekła*

„D ob rze  M izzi, ja  ci pom ogę. Pow iem  matce. A le ..."  —-  
zap y la ła  pełna obaw y, podczas g d y  M izzi uradowana tań­
czy ła  po kuchni. „A le  czy  m atka nie pozna, że  płaka­
łam ?"

M izzi p rzerw ała  sw ój radosny taniec, w p a tryw a ła  się 
ży c z liw ie  w  panienkę i rzekła : „N ie , panienko, teraz pa­
nienka całkiem  inaczej w y g lą d a !"

„R ze c zyw iśc ie ? " .
..Tak jest, panno Berto!* *
T a k  te ż  było . W y g lą d a ła  m łodsza i p iękniejsza, jak- 

gd yh y  dobry  uczynek  zm azał ślady cierpienia. Św ieżym , 
ożyw ionym  głosem  rzek ła : „T a k , teraz w ejdę do m a tk i!"

L ecz  to nie b y ło  potrzebne, gd yż  pani Sala słyszała 
g łos  córk i i w eszła  z jadaln i do kuchni. Zdziw ion a zaw o­
ła ła : „B erto , to  stoisz w  kuchni, a m y na ciebie czekam y. 
W e jd ź  szybko do jadaln i, z jem y obiad ! N a jw y ż rz y  czas! 
O jciec c zek a !"

Panna B erta  stała jednak da le j i  rzek ła  spokdjhier 
„M atko , chciałabym  cię o coś p ros ić."

„O  c o ? "

„Pozwol Mizzi odejść."
iC ią g  dalszy nastąpi).
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WIEDZA i ROZRYWKA
KOK II.

Dzieci cudowne
♦Z n a n ą  je s t  p o w sze ch n ie  a n egd o ta  o  m atce  

ży d o w s k ie j.  N a  p y ta n ie ,, k tóre  z  d z ie c i s zk o l­
n y ch  je s t  j e j  w ła s n e  —  o d p a r ła  b e z  n a m ys łu : 
„ T o  n a jła d n ie js z e " .  Z a ś lep ie n ie  n a  p u n k c ie  

w ła sn y ch  d z ie c i c ech u je  z re sz tą  w ięk szość  m a  
tek  ( i  o jc ó w )  ró żn ych  n a ro d o w ośc i.

N ie w ie le  p o trzeb a , a d z iecko  w y ra s ta  w  o -  
czach  w ie lu  ro d z ic ó w  n a  cu dow n e.

N ie z ły  rysu n ek , u d a n y  w ie rs z y k , p o p ra w n ie  
za g ra n a  etiuda, ład n a  recy ta c ja , z  w d z ię k ie m  
za p ro d u k o w a n y  tan iec  —  a u szc zę ś liw ien i r o ­
d z ic e  m a rzą  (d la  s w y c li  p o c ie c h ) o  s ła w ie  choć  
b y  L e o n a rd a  d a  V in c i lu b  H e in eg o , o  la u ra ch  
P a g a n in ie g o  lu b  o  sukcesach  scen ic zn ych  E le ­
o n o ry  D u se c z y  I z a d o ry  D unkan

R zecz  jasn a , ż e  h o ro sk o p y  te b a rd zo  często  
za w o d zą ; w s zy s tk ie  te cuda w y ra s ta ją  n a jc z ę ­
ś c ie j n a  p rzec ię tn e  m ie rn o ty  i to  n ie rza d k o  z  
w in y  r o d z ic ó w  k ro c zą cych  p o  d rod ze  s w e j r o ­
d z ic ie lsk ie j p ró żn ośc i, a n ie  w y k o r z y s tu ją c y c h  
w ła ś c iw ie , d rzem ią cy ch  w  k a żd em  d ziecku  
m o ż liw o ś c i.

N ie  w y n ik a  jed n a k  z te g o  b y n a jm n ie j,  a że ­
b y  d z iec i cu d ow n e  b y ły  ty lk o  w y m y s łe m  fa n ­
ta z ji.  Już w y s tę p y  w  d z ie d z in ie  X - t e j  m u zy  
p ou cza ją  nas dosta teczn ie , że  d z ie c i cu d ow n e  

is tn ie ją .
K tó ż  n ie  zn a  m a łe g o  J ach ie  C oopera , cu d ów  

n e g o  a rtystę  z  B o że j ła s k i-u ta le n to w a n e go  Jac 
k ie  C oogan a, lu b  rozk oszn ą  B a b y  P e g g y ?  W  
d z ied z in ie  ek ran u  m a m y  n a w e t n ie m o w lę ta  
cu dow n e. P a r tn e rem  M a u r ic e  C h eva lie ra , w  je  
d n y m  z  n a jn o w szy c h  f i lm ó w  m a  być... 8 -m ie -  
s ięczn e  bob o  w  p o w ija k a c h . D o  w ie k u  trzeba  
się c o p ra w d a  odn os ić  z  re z e rw ą . C u d ow n e  
d z iec i, a n a w e t ich  n a m ia s tk i, m a ją  to  do  s ie ­
b ie , że  z k a żd y m  ro k iem  p rzes tęp n y m  p rz y b y  
w a  im  d o p ie ro  roczek , w  czem  w ie le  z ło ś li­
w y c h  d o p a tru je  sie p o d o b ień s tw a  z  k o b ie ta m i. 
Z  u śm iech em  p o b ła ża n ia  k w itu je m y  tę s ła ­
bostkę, p od ob n ie  ja k  i w ie le  w y ro zu m ia ło ś c i 
m a m y  d la  zb y t  k u sych  spodenek , k o n ce r tu ją ­

cych , m ło d o c ia n ych  w ir tu o zó w .
*

W  is toc ie  d z iec i cu d ow n e  is tn ia ły  i is tn ie ją . 
P r z y k ła d ó w  te j  cu d ow n ośc i rń am y  m n ós tw o . 
P r z y to c z ę  tu k ilk a  za  E . F . E b e rh a rd te m  ( „ F e  
m in ism u s  u n d  K u ltu ru n te rg a n g ).

O u in tiu s  S u lp ic iu s  M a x im u s  stanął, ja k o  11 
le tn i ch łop iec , do kon ku rsu  z  5 2 -m a  p o e ta m i 
g re c k im i i r z y m s k im i i o k a z a ł s ię  zw y c ię zcą .

L u d w ik  A r io s to  (1474— 1533) n ie ś m ie r te ln y  
a u to r  „O r la n d a  S za lo n eg o " , m ó w ił  ju ż  m a ją c  
6 m ie s ię c y ; 3 la ta  lic zą c  ro zp oczą ł s tu d ja , p r z y  
7 -m iu  u k ła d a ł r y m y , r e c y to w a ł i w y s tę p o w a ł 
p u b lic zn ie . W  w ie k u  la l  13 u częszcza ł n a  u n i­
w e rs y te t ,  a  p r z y  17 la ta ch  za c zą ł p isa ć  s w o je  

a rc yd z ie ło .
W  ok res ie  h u m a n izm u  n ie rza d k ie  b y ły  z r e ­

sztą w y p a d k i,  że  d z ie c i —  je ś l i  ch o d z i o  w ie k  
—  u częszcza ły  n a  u n iw e rs y te t . I  tak  n. p.:

J oh an n es v . E ck  (1486— 1543) w  d w u n a s ­
ty m  roku  ż y c ia  b y ł  s tu den tem  u n iw e rs y te tu , 
w  15 -tyrn  b y ł  m a g is tr e m  w  T u b in g e n , ja k o  16 
le tn i w y k ła d a ł f i lo z o f ję  w e  F re ib u rg u , a  p r z y  

20 zosta ł d z iek an em .
F ilip  M elanchton (1497— 1560) hum an ista  i 

g łó w n y  w spó łp racow n ik  Lu tra , licząc lat 14- 
cie, b y ł w y ch o w aw cą  dw óch  h rab ió w  H e ide l­
be rgó w , p rzy  18-tu latach  został docentem, a 
p rzy  22 -ch profesorem  greki w  W irten b e rg ji.

Są je s zc ze  w ię k s ze  cu riosa .

D a w id  C h ytritu s  (1530— 1600) w  9 - ty m  r o ­
ku  ż y c ia  uczęszcza  n a  u n iw ersy te t , a  p rz y  21 
la ta ch  zo s ta je  p ro fe s o re m  te o lo g ji w  R ostocku .

J u lja n  P in t in g e r ,  ja k o  4 - le tn i m a le c  w y g ło ­
s ił p rz e m ó w ie n ie  poi ła c in ie  p rzed  cesa rzem  
M a k s y m ilja n e m  w  A u gsb u rgu  w  1504 r.

M ich a ł de M o n ta ig n e  (1533— 1592) f i lo z o f  
fra n cu sk i, ja k o  6 -Ie tn i ch łopak , b ie g le  m ó w ił  
p o  ła c in ie .

Jam es C rich ton  (1560— 1585), u czo n y  szk o ­
ck i zd o ła ł d o  25 roku  ży c ia  o p a n o w a ć  w  s ło ­
w ie  i p iś m ie  25 ję z y k ó w , p r iy c z e m  o d  n a jw c ze  
ś ii ic js zy c h  la t  zd ra d za ł w y b itn e  zd o ln ośc i w  
m a la rs tw ie , m u zyce , tańcu  i  fech tu n ku . Jak o  
„ T h e  a d in ira b le  C r ic h to n 1' (p o d z iw u  go d n y  C r i 
ch to n ) p o s łu ży ł p ó źn ie j za b o h a te ra  p o w ie ś c i 
i n o w o czesn e j k o m ed ji.
W  d z ie d z in ie  m u zy k i w ie lu  b y ło  m ło d o c ia n y ch  
fe n o m en ó w . 1 tak  16 -letn i H . B icn stock  skom  
p o n o w a ! operę Z u le im a , w y k o n a n ą  w  H o ft e -  
ater, w  K a r ls ru h e , a 12 -letn i E ry k  K o rn g o ld  
u w ertu rę  d o  w ie lk ie j  o rk ie s try  od eg ra n e j w  r. 
1912 w  b e r liń sk ie j f i lh a rm o n ji .

T y le  E b erh a rd t.
K a ż d y  n a ród  m a  s w o je  d z ie c i cu dow n e.
M y  Ż y d z i  sp o rzą d z ić  m o g lib y ś m y  ca łą  lita n  

ję  d z ie c i cu d ow n ych . W e ź m y  ch o ćb y  na p r z y ­
k ła d  n a szych  poetów , ż y ją c y c h  w  X I  i X I I  w .

S a lo m o n  ben  Jeh u da  ib n  Gabiwol (1021—  
1072?), n asz w ie lk i p oeta  i f i lo z o f ,  s łu szn ie  m o 
że  b y ć  u w a ża n y  za  d z ieck o  cu dow n e. J ego  p o ­
e z je  p isan e  p rz ed  16 -tym  ro k ie m  ży c ia , są tak  
d o jiz a łe  w  fo rm ie  i treśc i, że  w y t r z y m u ją  zd a  
n iem  k ry ty k ó w , p o ró w n a n ie  z p ó źn ie js z y m i 
je go  u tw o ra m i, p o w s ta ły m i w  w ie k u  d o jr z a ­
łym .

Jeh u da  ben  S am u e l H a le v y  (1080— 1145), 
n a jw ię k s z y  n asz poeta , f i lo z o f  i le k a rz  za ra ­
zem  ju ż  ja k o  d z ieck o  w zb u d za ł u w sp ó łc ze s ­
n y ch  p o d z iw  s w e m i n iep o sp o litem i zd o ln ośc ią  
m i i to  w  czasie , w  k tó ry m  w czesn a  d o jr z a ­
łość  u m ys ło w a  n ie  b y ła  rzad k ośc ią .

A b rah am  Ben  M eir Ibn  E zra  (1092— 1167) 
słynny  poeta , f i lo z o f ,  g ra m a ty k  i a s tro lo g  w  
jednej osob ie , zd ra d za ł —  w e d łu g  w sp ó łc ze s ­
nych za p o d a ń  —  w yb itn e  u zd o ln ien ie  ju ż  w

_____________________ N r, 22.
chłopięcym .wieku,

A  ilu ż  to uczonych żydowskich', ra b in ó w , au 
torów  traktatów  naukow ych , r o z p ra w  i  respon  
sów  w  różnych okresach naszych d z ie jó w  —  
zachw yt budziło  ju ż  w  m ło d o c ia n y m  w iek u , 
cudow ną, fen o m en a ln ą  p a m ięc ią , o p a n o w y w u  
jącą  b ez  re s z ty  p rzeb o ga tą  lite ra tu rę  la lm u d y -  

s tyczn ą  z  j e j  c a łą  p o w o d z ią  k o m en ta rzy  —  i 
b y s tro ś c ią  s w o ic h  n a  p u lp ilis ty c zn yc h  dysku s 
jach w y o s tr zo n y c h  u m ys łów .

Jak  w ie lk ą  b y ła  też lic zb a  d z ie c i cu d o w ­
n ych  ży d o w s k ie g o  p och od zen ia , k tó re  s w o je  
n iep osp o lite  zd o ln o śc i n a  ob cych  sk ła da ły  o ł­
ta rzach !

*

I  d z iś  n ie  m ożn a  za p rzec zyć  is tn ien iu  d z ie ­
ci cu d ow n ych , w  szczegó ln ośc i n a  po lu  k in em a  
to g ra fj i ,  c h o re o g ra fj i  i m u zyk i. W  d z ied z in ie  
nauk i i l i te r a tu ry  m n ie j m a m y  a to li te ra z  d z ie  
c ię cy ch  fe n o m en ó w , n a tom ia s t n o w e  cu da  w y  
la s ta ją  w  d z ie d z in ie  sportu.

D z is ie js z a  m ło d z ie ż , a lb o  m ó w ią c  o g lę d n ie j 
j e j  p rz ew a ża ją c a  w ięk szość  —  w ię c e j czasu 
spędza  n a  b o isk ach  j k ortach , a m n ie j ś lęczy  
nad  k s ią żk a m i.

D a le k o b ie żn y  dysk , n ieb o s ię żn y  skok n a  » -  
sk rzy d lo n yeh  n a rta ch , z n w r r ^ .y  p iru et ss<* lo ­
d o w e j ta f l i ,  m a ch h ia ve lsk i knock  ou t m ia ż ­
d żący  p rz e c iw n ik a  —  to ja m b y , tro ch e je , spon 
d e je  i a m fib ra c h y  jo j p o e z ji. Z d o b y w c y  p u - 
h a ru  D a v isa  zn an i je j  b a rd z ie j n iż  k o ry feu s ze  
nau k i, a ich  rek o rd o w e  w y c z y n y  le p ie j —  n iż  
w iek o p o m n e  d z ie ła  d o b ro c zy ń có w  lu d zk ośc i.

W c z o ra j  p os tp on ow a n o  c ia ło  k osztem  ducha 
—  d ziś  k u lt c ia ła  w y p isa n o  na n a cze ln ym  
sztan darze. J u tro  n a stąp i m o że  syn teza  z d ro ­
w e g o  du ch a  w  z d ro w e m  c ie le  i  usun ie  obu ­
stronne w y b u ja ło ś c i.  W ó w c z a s  w  je d n e j i  w  
d ru g ie j d z ied z in ie  m n ie j b ęd z ie  m o że  d z ie c i cu  
d o w n ych  w  tern n a d p rzy ro d zo n em  zn aczen iu , 
a le za to  w ię c e j cu d o w n ych  lu d z i w  o g ó ln o -  

lin lzk ie m  p o jęc iu .
B o w ie m  w s zy s tk ie  te ja sn e  i c iem n e, g ła d ­

k ie  i k ę d z ie r za w e  g łó w k i o  u śm iech n ię ty ch  
lu b  b o lesn ych  tw a rzy c zk a ch , o  oc zk a ch  f ig la r  
n ych  c z y  zad u m an ych , o  noskach  k lasyczn ych ! 
c zy  za d a r ty ch  —  w s zy s tk ie  one —  b o g a to  p o *  
s tro jon e  c z y  w  ła c h m a n y  sp ow ito  —  en d ow n ®  
k ry ją  m ożliwości, cudow ne isk ry  Boże, w y ­
m aga jące  wskrzeszenia i  w łaśc iw ego  pokiero­
w an ia . '

Felicja Stendigowa.

Ameryka teł będzie miała „W yspa DJabelska“

5. f
m m .

:>> •• •

w m  m m tm ,

(— ) Rząd amerykański p ow z ią ł decyzję u rządzen ia na w ysp ie  A lcatraz, n iedaleko San Francisco 
kolon ij, dl* skazańców. Na w z ó r  Cayenny francu sk iej znajdą tutaj pom ieszczen ie przestępcy, ska­

zani za c iężk ie  zbrodni?. Na zd jęc iu  w idok  na w yspę A lca tra z
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JAK Ó B j o s e f s b e k g .

Żydzi w Grecji
<Kartki z podróży)

( ! )  W  Grecji ży ii Żydzi już w starożytności, w 
okrnsiii. .Makabcuszuw. A p os to ł P aw e ł zwracał się 
podczas .twoich podróże propagandowych do Ż y ­
dów  z/Tftsaloniki. W  X V  stuleciu s tw o rzy li Ż yd zi 
jiiaiiiiecSSy ' węgierscy saniną aszkenazy jską w Sa­
loniki. W  r. 14:)2 p rzyw ędrow ali Żydzi z H iszpanji 
li S ycy lji. w r. 1490 z P crtu ga lji, a 1510 z  połud­
n iow ej lia lji. W szędzie  w y tw o rzy ły  się obok daw­
nych gmin grocko-żydow skich. gm iny złożone z 
Żydów  h iszpań śfe ji. portugalskich, w łoskich i sy­
cylijskich, które w w iększych miastach istniały 
przez dziesiątki la t oddzielnie obok siebie.

N ajliczn iejszym i by li Żydzi z H iszpanji a w p ływ  
ich kulpur;. by) tak  wyraźny, żo w krótce ję zyk  gre  
cki jako  m owa potoczna Żydów został w yparty  i 
inóg'ł się utrzymać wyłączn ie w od leg łych  m iejseo- 
w ościach.

W  gminach Tesa lji, óiacedonji. T ra c ji i na w ys­
pach panuje język  spank-lski. na K orfu  i Xanti u- 
trzym ał się je.zyk wioski.

Po zw ycięstw ie  tureckiem sytuacja  gospodarcza 
ży d ó w  znacznie się poprawiła. Żydzi em igru jący z 
Europy zachodniej, obdarzeni duchem przedsiębior 
czości, fachowością i stosunkami handlowym i, u- 
czyn ili Saloniki ogniskiem lutr.dlu św iatow ego.

Po uwolnieniu G recji z jarzm a tureckiego w r. 
1830, pozostała T esa lja  ze Salonikam i i T raeją  w 
rękach tureckich, w e  w łaściwej Grecji m ieszkało 
zaledw ie 8— 10.000 Ż jd ó w  rozprószonych w całym  
kraju, stanowiąc wśród dwóch i pół m iljona Gre­
ków  znikomą mniejszość.

W  dzisiejszej Grecji, uo której dołączono po 
p ierw szej wojnie bałkańskiej w r. 1912 Saloniki, 
w drugiej w ojn ie bałkańskiej 1913 część T ra c ji i 
M acedonji, ży je  wśród 4 i pół m iljona G reków  —  
w  łatach 1924— 1930 osied lono prawie miljon 
G reków  ze Sm yrny i reszty A n a to lji w  A tenach i 
w Saloniki —  120.000 Żydów , w  tern 50— 70.000 
Żydów  w Saloniki, 4.UOO w Janina. 3.500 na K or­
tu, 2.500 w  Larissa, 2.000 w Cavalla, 2.000 w A le ­
nach. a reszta rozprószona jest w  m niejszych gm i 
nach półwyspu. Z w łasnej kurji w yborczej w ysy ­
ła ją  Żydzi trzech przedstaw icie li parlamentarnych 
do ciał ustaw odawczych w Atenach, a m ianowi­
cie dwóch posłów  i jednego senatora Do osta t­
nich w yborów  przedstaw icielam i byli zawsze sjo- 
niści. a m ianowicie prezydent federacji s ion istycz 
nej w  Grecji dr Aszer Mallah (senator) i sjoniści

Besantki oraz M alalou, posłow ie z Saloniki. W y ­
stępow ali oni w izbie posłów i senacie jako sjoni­
ści i łagodzili w  dziedzinie po litycznej i ekonom icz­
nej sytuację Żydów .

W  Atenach ży je  około 2.00Ó, przew ażnie ze Sa­
loniki, K onstan tynopola  i Sm yrny przyby łych  Ż y ­
dów , trudniących się g łów n ie  kupiectwem  lub 
przedstaw icielstwem  handlowem, ale w znaczeniu 
duehowem są Żydzi ci zupełnie indyferen- 
tni. Życia żydow sk iego  nie można zauwa­
żyć, a tem  mniej ruchu sjon istycznego Znikom a 
ilość rozumie po hebrajsku. N m w iell.a  liczba rozu­
mie ję zyk  spaniolski. T y lk o  ję zyk  now ogreck i i 
francuski jest język iem  potocznym  Żydów . Żydzi 
są ca łkow icie zlewantym zowani.

K ied y  m ówi się o Żydach  w Grecji, ma się na 
myśli Saloniki, gdzie Żydzi n iety lko  dzięk i liczbie, 
lecz także dzięki zabiegom  w dziedzirde kultural­
nej, narodowej i humanitarnej, zasługują na pierw­
sze m iejsce. Jeśli nawet Saloniki dzisiejsze nie jest 
w ięcej temsamem, czem  było za czasów  ery ture­
ckiej, w  k tóre j Żydzi ja c o  w iększość m ieszkańców 
miasta w yciska li piętno i gdzie dzięki swojem u do 
brobytow i odgryw a li dużą rolę, to jednak jest Sa­
lon iki z 50.000— 70.000 Żydów  wskutek sta łe j e- 
m igracji nie można ustalić dokładnej cy fry  —  jed- 
nem z najwybitn iejszych żydowskich osiedli na 
W schodzie.

W  Saloniki tętn i silu-:- życ ie  żydow sk ie, istnieje 
tu eonajnm iej tuzin szkól żydow skich z językiem  
hebrajskim  lub spanjoGkim  jako język iem  w yk ła ­
dow ym  i szereg hebrajskich H eb lów : k k ierowa­
nych przez Żydów kę palestyńską z M “ tuli w  Gali­
le i Górnej. Hebrajski klub ,,Sfatenu‘; jdbyw a  każ­
dej soboty popołudniu zebrania, podczas których 
pod przew odnictwem  byłego  sjon istycznego posła 
Besanthi i p. D aw ida F loren tina odbyw ają  się re­
feraty i p row adzi się dyskusje. Żydow ska bjbljote- 
ka ludowa z książkam i w języku hebrajskim, spa- 
niolskim , francuskim i greck im  troszczy się o roz­
szerzanie w ykształcen ia żydow sk iego  i św ieckie­
go.
W  Saloniki m ieszka kilku chachauiim (rabini se- 

fa rdy jscy ), a le  jako nadrabin urzęduje odniedaw- 
na nasz rodak dr Koretz z Rzeszowa

Gospodarcza sytuacja Żydów  jest w całej Gre­
cji, a w  szczególności n Saloniki, w yraźn ie  niepo­
myślna. P rzez helenizotvanie miasta —- zostało o­

no ułatw ione, albow iem  blisko 200.0JO Greków ae 
Sm yrny osiediono w  Saloniki i  okolicy — . uległo 
w ie le  żydow sk ich  egzys łep cy j zniszczeniu i zmu­
szonych do em igracji, a w śród nich slawm  i bar­
dzo pop-ulami „A m a le “ . żydow scy  robotn icy por­
tow i, k tórzy  jako relig ijn i Ż yd zi święcili sobotę 
tak, że żaden okręt p rzybyw a jący  do portu Salo­
niki w  sobotę nie m ógł w yładow ać towaru. Ci „ A - ' 
malim “  (od hebr. amal - znużony, robotn ik ) byli 
ze w zględu  na sw oją  uczciwość bardzo szanowa­
ni; n igdy nie istn iały w  porcie Saloniki żadne kra­
dzieże. n igdy nie ukrywano zgubionego przedm io­
tu. lecz zaw sze oddawano tak i przedm iot do biu­
ra  p ortow ego . „A m a lim " by li także znani ze sw o­
ich w iadom ości talm udye/nych, w sobotę popołu­
dniu szli do Betham idraszu do sw o jego  chacha- 
ma (rabina), by w praw ić g o  w  zakłopotanie tal- 
mudyczną bystrością. K ied y  pom yślim y, że robot-1 
n icy portow i w Hamburgu, M arsylji Trjeście Kopen  
hadze, Barcelonie, Gdańsku itp. w  niedzieję zapeł­
nia ją gospody i knajpy dzieln icy portuwej i po Ob 
fitem  spożyciu alkoholu powodują dzik ie bójk i, 
k tóre  nieraz kończą się w a lką  na noże m ożna do­
piero zrozumieć, jak  w ysoko  m oralnie i etyczn ie 
naci „A m alim “  stali w Saloniki. D ziś niema nie­
ste ty  żadnych „A m alim 1’ . P raw ie  wszyscy wy wę­
drow ali do innych miast portow ych  lub przeszli 
do innych zaw odów , ci zaś, k tó rzy  pozostali jak o  
robotn icy portow i, muszą pracow ać w  sobotę.

P o  w ielk im  pożarze cr roku 1917. w  czasie k tó ­
rego uległa pożarow i stara dzielnica żydow ska a  
wśród 70 syn agog  zniszczona została także w ie lka  
centralna synagoga, posiadająca 2.500 miejsc —  
nie odbudowano żydow sk ie j dzielnicy. Zamiast te­
go  założono na pery feriach  miasta pięć żyd o w ­
s k i h dzielnic, każda M ie ln ica  ma sw oją  synago­
gę, szkolę z  język iem  hebrajskim lub spanjolskim 

j a k o  język iem  w yk ładow ym  i freb lów kę. N a jw ięk ­
szą z tych  dzielnic obejrzałem  w  tow arzystw ie  
p rzyw ódcy  sjon istycznego Daw ida F lorentina. zo­
stała ona urządzona na terenie w łoskiej części 
wschudniej arm ji koa lic ji i obejm uje obszar 1200 
hektarów . Na tym  kom pleksie zbudowano około 
860 dom ów zam ieszkanych przez 5.000 żyd ów . — 
Cała dzielnica jest w ła-i.ością gm iny żydow sk iej, 
która oddaje te dom y w dzierżawę. Dzieln ica o- 
bejm uje obok synagogi, szkoły, freb lów ki itp., w ie l 
ki szpital, k tóry pow stał z fundu zów  I C. A . — 
N iem a w ięc obecnie jedno lite j dzieln icy żydow sk ie j 
w  Saloniki, lecz pięć małych dzielnic we w szys t­
kich częściach miasta, bardzo od siebie oddalo­
nych. N a leży  jeszcze wspomnieć, że  w  Saloniki 
istnieje ulica Nordaua, Którego czczą nie jako Ży­
da i sjonistę. lecz jako p rzy jac ie la  G reków.

Organ izacja s jon istyczra  w  G recji a w łaściw ie

M. T IE F E N B A C H .

Strach w  nocy
♦K ierow n ik  b iu ra  rzekł do asystenta:
—  Stanowisko, które d la  pana  przeznaczy­

łem, jest sczególnem  wyróżn ien iem  i dow odzi 
o niujem  zaufan iu  do pana. W iem , że okaże 
się pan tego godnym  i —  gd yby  naw et now e  
zajęcie przysporzyło  panu pracy —  p rosię  pa  
m ietać o tein wyróżn ieniu . Pozatem  otrzym a  
pan  kasetkę, w  której będzie złożone 80u mk., 
jako  kapitał żelazny niezbędny d la  obrotu co­
dziennego i do którego składać się będzie tak  
że w p ły w y  z różnych opłat. P o  skończomem u -  
rzędow aniu  odda pan  kasetke na p rzechow a­
n ie  do skarbca.

P o  tych słow ach k ierow n ik  uroczyście w rę  
czył asystentowi klucz od kasetki i pożegnał 
go życzliw ie.

Z  dum ą zabra ł się Knickebein do n ow e j p ra  
cy. W kró tce  przekonał się, że n ie łatw o opanu­
je  pow ierzone m u zadanie. Ostatecznie —  pocie 
szał się —  m oże w yrob ić  pozab iu rów ki i jest 
nadzieja, że podw yżka pensji, której tali b a r ­
dzo potrzebował, nie da na siebie d ługo  cze­
kać.

A le  żona Knickebeina, Em ina, bardz ie j m a- 
terjalistyczn ie patrzy ła  na tę sprawę. Zaszczyt 
o  którym  m ó w ił k ierow nik , p rzy ję ła  najzupe ł 
n ie j obojętnie i jak  p ierw sze rzuciła  pytanie  
CO do podw yżk i pensji. N a  negatyw ną odpo­

w iedź m ęża obrzuciła  go stekiem  p rzykrych  
słów.

A le  K nickebein  b y ł szczęśliwy i dum ny, cie 
sząc się p izy  każdej sposobności, że jest p ra ­
w ą  ręką k ierow nika.

Równocześnie jego  sam opoczucie w zm ac ­
n ia ł fakt, iż w  podręcznej sta low ej kasetce 
przechow uje  800, niejednokrotn ie 1000 m arek. 
Jakie to w span ia łe  być  odpow iedzia lnym  za  
taka sumę, której dotąd n igdy  n ie m ia ł w  rę ­
ku!

Czasam i, gdy  nie by ło  interesentów, b ra ł  do  
ręki szeleszczące banknoty  i brzęczące srebro, 
w yob raża jąc  sobie, coby począł, gd y b y  ta su ­
m a stanow iła  jego  w łasność. F an taz ja  ponosi 
ła  go i n ieraz ch w yta ł się n a  tem, że całą go ­
tówkę do ostatka „porozdzielał1, zaspakaja jąc  
w  sw ych  m yślach  w szystkie życzenia —  nie­
spełnione sny —  o rad joaparacie , n ow ym  d y ­
w an ie , futrze d la  E m m y, palcie d la  siebie...

B y ła  to jednak  tylko sw aw o ln a  gra  m yśli. 
!W  rzeczywistości bo w iem  nie przychodziła  
m u n igdy  chęć sięgnięcia po cudze pieniądze. 
Z  pedantyczną sum iennością trzym ał się prze  
p isów  służbow ych  i codziennie na krótko  
przed końcem  urzędow an ia  zd aw a ł kasetkę do  
kasy  g łów nej, sp raw d za jąc  je j zaw artość w  o - 
becności kasjera.

Pew nego  w ieczoru  —  b y ła  godzina dziesią­
ta, gdy  m ia ł zam iar zgasić już nocną lampę, 
w p ad ła  mu do g ło w y  m yśl, która ze rw a ła  go 
z pościeli.

—  M ój Boże, czy też aby  zdałem  dziś kaset­
kę?

U s iło w a ł sobie przypom nieć ostatnią godzIJ 
nę w  b iu rze: p rzy ją ł 40 m arek  za stemple, 2(J 
m arek za opłatę, w y s taw ił rachunek, p ien ią ­
dze w łoży ł do kasetki. D otąd  w szystko w  po ­
rządku. A le  aalej?  Co dalej? T u  p ow staw a ła  
luka  w  pam ięci. N ap ćw n d  nie odda ł kasetki. 
N apew iio  postaw ił ją , jak  zw yk le , n a  skoro­
szycie, na w idoku , dostępną d la  każdego, kto  
w ejdz ie  do pokoju , posługaczki, portjera  itp.

Z  śm iertelnie b lad ą  tw a rzą  i szczękającem i 
zębam i K nickebein  w 5rskoczył z łóżka.

—  Co się stało? —  spytała  E m m a, patrząc  
jak  drżącem i rękam i w c iąga ł n a  siebie częśct 
ubran ia .

—  N ic, nic! —  zaw o ła ł w  odpow iedzi i w y ­
pad ł z domu, zan im  zdum iona m ałżonka zdo­
ła ła  go zapytać o pow ód  tego n iezw yk łego  po ­
dniecenia.

W  ciągu ostatnich k ilku  tygodni K nicke­
bein  od rab ia ł w ciąż  pozab iu rów k i i dlatego po  
w ierzono m u klucz od  lokalu. N ie  budząc por 
tjera, k tóry  chrapa ł na sw y m  fotelu, K n icke­
bein  gorączkow o lecz ostrożnie w sp in a ł się po  
schodach i o tw orzy ł sw ó j pokój. B ły skaw icz ­
ny  ruch ,.przekręcen ie kontaktu i odrazu prze­
rażone spojrzenie: kasetki n ie by ło  na b iu rku .

Z  lam pk ą  k ie szo n k iw ą  w  ręku sunie Knicke  
bein  po ciem nych korytarzach aż do g łów nej 
kasy. Z b liża jąc  się, u św iadam ia  sobie, że 
d rzw i będą przecież zam knięte. B ezn adzie j-
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i r  balon ik i jes t stosunkowo silna (oko io  4.000 zor 
g «n izow an ych  członków ). Najsiln iejsza i n a jak tyw  
isjszą grupą, jes t M izraehi; Żydzi w Saloniki są 
p raw ie bez w y ją tku  bardzo religijn i. Po Mizraehi 
id *  ogóln i sjoniśei i rew izjon iści. P oa le  Sjon-Hi- 
tachdut jes t bardzo słabo reprezentowana. Zniko­
ma, lew icow o  zorjentow ana część Żydów  w  Salo- 
lon ik i jest komunistyczna. W  Salonik: niema an- 
tysjon istów  za  w y jątk iem  ni* w ie lk ie j liczby  ko­
munistów. W szyscy  Żydzi odnoszą się przychyln ie

do spraw y palestyńskiej, ję zyk  hebrajski je s t o- 
bok spanjolsk iego bardzo rozpowszechniony, tak ­
że n iew ielka część asyrr.ilantów i Żydów  p o lity cz ­
nie obojętnych  m ówi język iem  hebrajskim, k tóry  
stanowi jedyną m ożliwość porozum ienia się ze Ż y ­
dem sfardyjskim .

O Żydach sefardyjsk ich  zam ieścim y wkrótce 
specjalny, nader interesu jący artykuł. —  Red.

Żydzi w Rosii sowieckiej
K ró tk a  r o z m o w a  D ra  Józe fa  S zec litm a n a  * )  

o d s ła n ia  w  sposób  p ro s ty  j n a d er  w n ik l iw y ,  
ż y c ie  Ż y d ó w *  w  R o s ji  s o w ie c k ie j, ic l i  c ię żk ie  
sm a ga n ia  w  w a lc e  o b y t  i b e zg ra n iczn e  p o ­
ś w ię c en ia  n a  o łta rzu  s jo n izm u  i k u ltu ry  h e -  
o r a js k it j .

A u to r  b e zw zg lę d n ie  n egu je  p og łosk i g lo r y f i  
fcujące ż y c ie  Ż y d ó w  w  R o s ji s o w ie c k ie j,  a n a ­
w e t  za rzu ca  b o ls z e w ik o m  a ta w is ty c zn y  d es­
p o ty zm  i ok ru c ień s tw o , tchnące du chem  o s ta t­
n ich  c a ró w  ro m a n o w ych . T . zw . „ r ó w n o u p ra ­
w n ien ie  m n ie js zo ś c i n a ro d o w y c n "  w  R o s ji so­
w ie c k ie j,  o k a za ło  s ię n a jp ros ts zą  f ik c ją , s łu żą ­
cą je d y n ie  do o tu m a n ien ia  o p in ji  ś w ia to w e j,  
u fa ją c e j w  s tw o rzen ie  „ id e a ln e g o  c z ło w ie k a "  
na z iem ia ch  G. P . U . i ty m  p od ob n ych  „ w y ­
c h o w a w c z y c h "  o rg a n iza cy j. Ś w ia t  ob u d z ić  s ię  
w in ien  i sp o jrze ć  p ra w d z ie  w  o c zy ; z p oza  
c ie n k ie j m g ie łk i id c a liz a c ji,  w y ła n ia  się p o ­
nu re w id m o  rze c z yw is to ś c i, sm a ga n e j o s try m  
kn u tem  c ze rw o n e j a s y m ila c ji.  R ze c zyw is to ś c ią  
tą  są w ła ś n ie  m n ie js zośc i n a ro d o w e , skazan e 
na  p o w o ln ą  zag ładę , lu b  w  n a jlep s zy m  w  rpa d  
ku  na n ieszczęsn y  b e lo ty zm . O to  tra g cd ja  ż y ­
d ó w  w  R o s ji s o w ie c k ie j,  o to  tra g ed ja  b ied n ych  
i p on iżon ych , d a rem n ie  w o ła ją c y c h  o ró w n o ść  
i s p ra w ied liw o ś ć .

T ra g ic z n e  są p e ry p e t ie  żyd o s lw n  r o s y js k ie ­
go, s ta n o w ią cego  n ie g d y ś  p ień  i ch lubę ż y d o -  
s lw a  g a lu so w eg o  a b ęd ą cego  d z is ia j ob jek tem  
d la  m iło s ie rd z ia  i f i la n tro p  ji w s p ó łw y z n a w -  

■ c ó w " . Ż y d z i ro s y js c y  są d z is ia j m n ie j zn an i, 
n iż  ■ ja k ik o lw ie k  szczep  m u rzyń sk i, m im o , że 
l ic z ą  dotąd  jes zc ze  2,800,000 dusz. K u p ie e tw o

*) Dr. Józe f Szeelitman: P ra w d a  o sytuacji ży- 
dostwa w  Rosji sow ieck iej. W arszaw a  101!, W yd. 
„Nasze Życie *.

n y m  ru ch em  naciska  k lam k ę , le c z  ku jego  o -  
g ro m n em u  zd z iw ie n iu  —  d rz w i u c h y la ją  s ię  
b ezsze les tn ie .

Ś w ia t ło  la m p k i pada  na c iem n ą  postać, za ję  
tą p r z y  d rzw ia ch  k a sy  ż e la zn e j. K n ick eb e in  
w y d a ł s lra szn y  o k rzy k  g ro z y  i p rzera żen ia , je  
dn ocześn ie  postać  u puściła  tr z y m a n e  n a rzę ­
d z ia  na pod łogę  i p od n ios ła  ręce do gó ry .

K n ic k e b e in  n ie  b y ł  zb y t  o d w a ż n y m  e z ło w ie  
k iem , a le  spostrzeg ł, że  ten d ru g i b o i s ię  je s z ­
cze w ię c e j.  T o  dod a ło  m u  bodźca . Jeden  ruch  
—  je d en  ch w yt... i d zw o n ek  a la rm o w y  ro zd a r ł 
c iszę  gm ach u , z r y w a ją c  ze snu d ozo rcę  i p o r t-  
je ra . W ła m y w a c z  zo sta ł o b e zw ła d n io n y  b e z  
trudu , a w y d z ia ł  ś led c zy  m ia l lek ką  p racę  w  
te j sp ra w ie .

—  W sk u tek  p rz ep ra co w a n ia  c ie rp ia łem  na 
bó le  g ło w y  —  ze zn a w a ł do p ro tok u łu  zm iesza  
n y  K n ick eb e in  —  d la tego  po  g o d z in ie  d z ie s ią ­
te j p oszed łem  na spacer i m a ch in a ln ie  sk iero  
w a łe m  się w  tę stronę. N a g le  zo b a czy łem  w 
tem  ok n ie  s łabe św ia tło , k tó re  w y d a ło  m i się 
p od e jrza n e . K lu c z e m  fr o n to w y m  o tw o r z y łe m  
d rz w i f r o n to w e  —  no, a resztę  ju ż  p a n o w ie  
w iec ie ...

N a s tęp n ego  d n ia  w e z w a n o  K n ic k e b e in a  do 
d y rek to ra  i tu w o b ec  ca łego  p erson e lu  w y r ó ż ­
n io n o  g o  sp ec ja ln ą  p o ch w a łą . O tr z y m a ł też 
w re s z c ie  u p ragn ion ą  p o d w y żk ę  pen s ji.

C o  do  kase tk i, to  s ta ła  on a  sob ie sp o k o jn ie  
k ry ty c z n e j n o rv  obok  d w u d z ies tu  in n ych  w  
g łó w n e j kasie.

ro s y jsk ie , n ie g d yś  w a rs tw a  u p r z y w ile jo w a n a , 
d z is ia j u zn ana za  w ro g a  p ań stw a , tru d n i się 
n a jb a rd z ie j zak a za n ą  p ro fes ją , ś c ią ga ją c  n a  
s ieb ie  b e zw zg lęd n e  s zy k a n y  w ła d z  ros. N i1?- 
zo rg a n iz o w a n i r z e m ie ś ln ic y  ż y d o w s c y  t. zw . 
ku starze  (25  p r o c )  za ra b ia ją  z a le d w ie  10— 12 
ru b li m ies ięczn ie , pędząc ż y c ie  w  n ied osta tk u  
i g łod z ie . P ro le ta r ja l ż y d o w s k i zo sts ł n a ia l  w  
ty ch  sam ych  za w od a ch , w  k tó ry ch  o n g iś  p ra ­

co w a ł; n ie  s p o ty k a m y  go  w p rz em yś le  m eta 

lu rg ic zn ym , g ó rn ic tw ie  i k o le jn ic tw ie . W szeS- 
sie ak c je  k o lo iza c y jn c  (K r y m , U k ra in a , R iro -  

b id ża n ), za k o ń c zy ły  się w ie ik ie m  b a n k ru c ­
tw em , g rzeb iąc  za sobą egzys ten c ję  tysięcy* ••c- 
dzin  ży d o w sk ich . K u ltu ra  ży d o w sk o -so w ieck a . 
p rz ed s ta w ia  się r ó w n ie ż  w  op ła k a n ym  'tan i® ; 
ok o ło  40 proc. a n a lfa b e tó w  w śró d  ż v d ó w .  ro 
d la  „n a ro d u  k s ią żk i" , fa k t n ader sm utny.

T ra g e d ja  b ra c i naszych  jes t tem  b o le ś n ie j­
sza. że  żadn ą  a k ty w n ą  ak c ją  pom óc  im  n ie  
m o żem y , ja k o  żc  R o s ja  n ic  p o zw a la  m ieszać  
się o p in ji  ż y d o w s k ie j w  s p ra w y  w c w n e lr zn o -  
p a ń s tw ow e . P o zo s ta je  ty lk o  d em a sk ow a n ie  
fa łs z y w y c h  \ ten d en cy jn ie  zm yś lo n y ch  p o g ło ­
sek o „ e ld o r a d z ie "  m n ie js zośc i n a ro d o w y ch  w  
R o s ji s o w ie ck ie j.

P ra ca  D ra  J. S zech tm an a , o p a t ia  n a  o f ic ja l ­
n ych  s ta ty s tyk a ch  w ła d z  sow ieck ich , je s t j e ­
d yn ą  n o w szą  p u b lik a c ją , o m a w ia ją c ą  w  spo­
sób o b je k ty w n y  sy tu ac ję  Ż y d ó w  w  Z. S R . R. 
i d la tego  w a r to  s ię  z  n ią  b l iż e j  zapoznać.

S a lo  K iin s t lc r

Błate kobiety wśród żółtej rasy
*D a w n o  m in ę ły  w  C h in a ch  cza sy  „z ło ty c h  

in te re s ó w ". K r y z y s  gosp od a rczy  n ie  o m in ą ł i 
le j  żó łte j części z iem i, a d łu go le tn ia  w o jn a  do 
m ow a , ra b u n k ow a  gosp od arka  g en e ra łó w  i gu  
b e rn a to ró w , o ra z  z b io jn y  za ta rg  z J ap on ją  po 
p ra ż y ły  w  n ęd zy  ca le  p o ła c ie  k ra ju . K r y z y s  
d o tk n ą ł w  p ierw  szym  rzęd z ie  p rz ed s ię b io r ­
s tw a  cu d zoz iem sk ie . B ezroboc ie  o ga rn ę ło  ró w  
n ocześn ic  k o b io fv  cu d zo z iem k i, r ep re ze n tu ją ­
ce w  C h in ach  38 n a ro d o w ośc i b ia łe j rasy. Są 
to p rz ew a żn ie  s lc n o tvp is ik i. n a u czyc ie lk i lu b  
p ia lg gn ia rk i. N a jw ię k s z a  ich  lic zb a  p rz eb y w a  
w  S zan gh a ju . T je n ts in ie  i H a rb in ie . O  w ie le  
ju ż  m n ie j s p o ty k a m y  tych  sa m o d z ie ln y ch  k o -  
h io t Iw P e jp im e  (d a w n y m  P e k in ie )  i w  s to licy , 
N a n k in ic . P o  p rz ew ro c ie  b o ls ze w ic k im  o lb r z y  
m ie  fa le  k ob ie t n a p ły n ę ły  z R o s ji. tak . że R o s ­
ja n k i s ta n ow ią  30 proc. ogółu  b ia ły ch  k ob ie t 
w  C h inach . W y s tę p u ją  on e w  k ab aretach  ja  
k o  tan cerk i lu b  p ra cu ją  w  eu rop e jsk ich  re ­
stau rac jach . ja k o  k e ln e rk i.

W  m ia rę  w zra s ta n ia  w p ły w ó w  p o lity c z -  
n ych  i g osp od a rczych  za g ra n ic y  w  C h in ach , 
eu d zo z 'em k i. ja k o  ta n ie  s iły  b iu ro w e , ła tw o  o - 
tr z y rm -w a ly  za jęc ie . G d y  jedn ak  do „K ra ju  
Ś ro d k a " z a w ita ł k rv z v s , w te d y  odrnzu  u k a za ­
ła  się w  p e łn i tra g ed ia  b ia łe j  k ob ie ty , w a lc zą ­
ce j o b y t  w ś ró d  żó łte j rasy. P o  u tra c ie  p ra cy  
n ie  zn a ją c  ję z y a a  ch iń sk iego  i n ic  u m ie ją c  n ic  
poza  s ten o g ra fją  i p isa n iem  na m aszyn ie , zn a  
la z ły  s ię  w  sy tu a c ji b e z  w y jś c ia . Z  w y g o d ­
n ych  m ieszk ań  p rz en io s ły  się do tań szych , łą ­
cząc się z k ilk o m a  su b lok a to rk am i.

N a le ż y  p rz y te m  zazn aczyć , że  m o ż liw o ś ć  
w y jś c ia  za m ą ż  d la  b ia łe j  k o b ie ty  w  Ch inach  
jć s t  m in im a ln a . C u d zoz iem cy , zw ła s zc za  A n ­
g l ic y  i A m e ry k a n ie  są z w y k le  za k o n tra k to w a  
n i n a  p rz ec ią g  p ięc iu  la t  z  w a ru n k iem , że  w  
ty m  ok res ie  n ie  w o ln o  im  s ię żen ić, A n g ie l­
sk ie  urzęciy ce ln e  r o z s z e r z y ły  ten  okres d la  

s w y ch  u rzęd n ik ó w  n a w e t n a  la t s iedem . Z w y  
k le  po p ięciu  la ta ch  cu d zoz iem iec  u c iek a  dd 
■ojczyzny, w y n is z c zo n y  m a la r ją , u e rw o w e m  
ży c iem  z d n ia  na d z ień  i w y s tra s zo n y  w o jn ą  
d om ow ą , c zy  n a p a d a m i b a n d y tó w .

D o  w a lk i z  nęd zą  za L ra n o  sSę d o p ie ro  w  o -  
s ta tn im  czasie . T w o r z ą  się h c z r e  k o m ite ty  p o  
m o c y  d la  b e zro b o tn ych  cu d zoz iem ek , k tó re  
m a ją  n a  celu  u rząd zan ie  k u rsó w  i szkó ł z a w o  
d o w ych , b u d o w a n ie  p rzy tu łk ó w , d o m ó w  n o c ie  
g o w y c h  i ta n ie j ku ch n i, za k ła d a n ie  b iu r  p o ­
ś red n ic tw a  p ra cy  i kas za p o m o go w ych . L e c z  
w s zy s tk ie  te  p oc zyn a n ia  zn a jd u ją  s ię  d o p ie ro  
w  p oczą tkach , a tym cza sem  k ro n ik i p ism  c h iń  
sk ich  don oszą  dość często o s a m ob ó js tw a ch  c ii 
d zoz iem ek .

N n le żv  w re s z c ie  w sp om n ieć  o  C h ińczykach ', 
k tó r z y  ze z d z iw ie n ie m  p r z y p a tru ją  s ię  w a lc e  
o b y t  b ia ły ch  kob ie t. .Test to  d la  n ich  coś n ie ­
po ję tego . D o tych cza s  p r z y z w y c z a je n i b y l i  d o  
s łu ch an ia  rożku ów  cu d zoz iem ca  i d o  o b e lż y ­
w y c h  n ie ra z  z  je g o  s tro n y  w y ra zó w , a  n a w e t  
rękoczynów*. A  te ra z  b ia ła  k ob ie ta  zm y w a  ta -  
fo rze  w  p od rzęd n e j ch iń sk ie j res ta u ra c ji. Sta­
ra ją  się z tem  osw o ić , a le  w  p o jęc ia ch  ich  au ­
to : i te t b ia łe j  ra s y  p o w o li  zan ika .

— n — — ^

Walka z gangsterami w Ameryce
( ! )  T rz y  ty lko  jeszcze stany w  U. S. A . muszą 

do łączyć  swoje votum  w  spraw ie prohibicji, aby 
bill V o ls ted ‘a zosta ł usunięty z życia A m eryk i, a- 
by produkcja lekk iego  niwa i alkoholu została u- 
lega lizow aaa  nanowo. C opraw da już dzisiaj p iw o 
jest produkowane 5 znajduje się w  sprzedaży w e 
wszystkich , (z  w yjątk iem  trzech) stanach, ale o- 
fic ja ln e  zniesienie prohibicji na calem terytorjum  
Etanów Z jednoczonych nastąpi dopie*v. po g loso­
waniu w  ow ych trzech «*anaefc. co do w yn isu  k tó­
rego niema zresztą żad re i wątpliwości

Spodziewano się z poo/ątku. iż zniesienie prohi­
bicji przyn iesie ze sobą zmniejszenie się przestęp­
czość w U. S. A  Dziś jednak stało się już wido- 
cznem. iż działalność gan gsterów  obejm uje wobec 
zaniku szmuglu i  potajem nej fab rykac ji alkoholu 
inne dziedziny. A rm ja  , rze~tępców zaw odow ych  
przerzuca się teraz na ir.r.e pola działan ia, stąd 
w zrost np. gw a łtow n y  t. zw. kidnapping. to  iest 
poryw ania  dzieci bogatych  rodziców  albo i osób 
dorosłych w  celu wymuszenia okupu na -rodzinie.

W ed łu g  zestaw ień m in isterstwa spraw iedliwości 
arm ja. przestępców  zaw odow ych  i recydyw is tów

lic zy  w  U. S. A . zgórą 400.000 osób, t. j. trzy  razy 
ty le  eo arm ja regularna Stanów. Corocznie d o k o l 
ny w a  się w  Stanach 12 000 morderstw. 3000 por­
wań nieletnich, 100.000 napadów, w  celu rabunko­
w ym , 50.000 włam ań i kradzieży. N ie  są to cy fry  
dokładne, albow iem  znaczna ilość przestępstw  nie 
u lega wcale rejestracji. T u ta j należy dodać, iż po­
lic ja  am erykańska, jak  to  już stw ierdzono w  du­
żej ilości w ypadków , pozostaje w  kontakcie bardzo 
często z przestępcam i i protegu je rt>żuv bandy, k tó  
re się je j sow icie opłacają  Poza tem  z tych czy  in­
nych  w zg lęd ów  po litycy  zaw odow i am erykańscy 
protegu ją rów n ież często rozm aite bandy przestąp 
ców , co da je  im spore dochody oraz zapewnia du­
że korzyści. Sądy lokalne stanow e nie są również 
w o lne od zarzutu to lerow an ie działalności w ystęp ­
nej różnych band gangsterów  k tórzy  um ieją zna­
leźć drogę do w -zystk ien  władz.

Tak  w ięc zniesienie prohibicji p rzysporzy rządo­
w i prez. R oosevelta  sporo k łopotów  ze zw a lcza ­
niem przestępczości, k tóre j fale w ciąż wzbierają 
nie.tylko naskutek wym ien ionych  już przyczyn le tz  
i z racji bezrobocia.
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10-lecie Republiki tureckiej

W  w  dnia wczorajszym od b yw a ły  się w  T u rc ji w ie lk ie  uroczystości z okazji 10 leci a istnien ia Re- 
fabiua Na Zdjęciu domem Konstantynopol, dawna stolica państwa tureckiego. N a gó rze  prezydent 
M H ł& d  i Jej twórca, Kemal Pasza, obok s iedz iba  prezydenta w  A n gorze, obecnej s to licy  Repu-
! ' b li ki.

Tajemnica życia
Badania Tomasza Korgana, laureata Nobla

- Ja k  ju ż  doniosły p ism a, tegoroczna nagro  
Ida Nobla w  dziale m edycznym  została p rzy ­
ssa n a  uczonemu am erykańskiem u, b io logow i 
iTwiauSZOWi H u n t M organow i. N a leży  zazna- 
fityć, że Morgan zoby ł s ław ę i powodzenie, 
dtfeki... musze. R ów n ież oiwadowi zaw dzięcza  
bakterjolog R oland  Ross zdobycie nagrody  
Kobla. W  muszce, zw an e j po  łacin ie  „Anophe  
|w “, w yk rył Ross zarazki m a la rji. M organ  za­
wdzięcza swą s ław ę o w ad o w i zw anem u „D ro  
sopnila.

W  znanej z film u  pow ieści H. G. W e llsa  pt. 
„Dr. Moreau", au lo r p rzeprow adził śm iałą fan  
tafcję, że będzie m ożna przez w p ły n ię c ie  na ko 
m órk i rozrodcze p rz y sp ie s z y ć  r o z w ó j  danego  
gatunku roślirty ltth zw ie r z ę c ia  o  cale ly s ią c le  
cia. O ile hipoteza ta d o ty ch czas  jes zcze  u w a ­
żana była za jedną z w ie lu  n ie z is zc zn ln ych  
fantazji —  o ty le  dziś m o żn a  śm ia ło  p o w i e ­
dzieć, że odkrycie M organa stanow i w stęp  do 
Uceuych badań, które  w y k a żą ,  że ek sp e ryn ien  
ty dr. Moreau są zupełnie m o ż l iw e .

Morgan zajął się zbadan iem  n iezw ykle  pow aż  

nego problemu, nad którym  zastanaw iało  się 
Już w ie lu  uczonych. M ianow icie, w  jak im  pun  
kcie ciała żywej istoty zn a jd u ją  się kom órki, 
które później w p ły w a ją  na rozm aite cechy po ­
tomków, a więc innem i słow y, w  jak ich  k o ­
mórkach um iejscow iona jest tzw. „dziedzicz­
ność".

Ju ż dawno istn iała  tecrji, że w  narzędziach  
rozrodczych m uszą się zna jdow ać takie ko­
mórki, które polem  w p ły w a ją  na w sze lk ie  ce ­
chy dziedziczne. Należało  jednak kom órki te

w y k r y ć  i pok aza ć  je p o d  m ikroskopem . P ie rw  

s zy  k ro k  w  t y m  k ie ru n ku  z ro b i ł  am erykan in  
John B e l l in g ,  k l ó r y  s f o r m u ło w a ł  tak zw an ą  
„teorję at°m u  życia". O w e  atom y życia  n azw a

nc zu s lą ły  . .g e n y '. W gen ach  ły ch  m ieś c iła  s ię  
cała zagadka życia.

I c o r j a  B c l l in g a  zosta ła  uznana  rów n ież  
p rz ez  in n ych  uczonych , n a le ża ło  ją  tylko po­
g łęb ić  i p o tw ie rd z ić  p rzez  o d p o w ied n ie  do­
św iad czen ia .  D ok o n a ł  tego w ła ś n ie  M organ. 
U d a ło  m u  się zap o m o cą  sp ec ja ln ego  m ikrosko  
pu w y k ryć  geny w  grup ie  kom órek rozrod­
czych zw anych  chrom ozonam i. G eny i c h r « -  
m o z o n y  to są w ła ś n ie  atom y m o leku ły  życia.

„K ró lik iem  ‘ dośw iadcza lnym  M organ a  stal 
się o w ad  „D rosoph ila " w łaśn ie  dlatego, że po  
siadał on za ledw ie  cztery chrom ozony. Morgan 
przeprow adz ił kilkaset n iezw yk le  żmudnych 
dośw iadczeń W  rezultacie zdoła ł on ustalić, ż e  
o w e  cztery chrom ozony p osiada ją  czterysta 
gen, zw iązanych  ze sobą w  fo rm ie  łańcucha. 
Sam o badan ie  genów  b y ło  jeszcze ba rdz ie j  
trudne. W  każdym  razie M organ  zdoła ł ustalić  
że niektóre z nich posiadały  b a rw ę  oka mu­
chy, niektóre 2 nich by ły  tw arde  jak  pancerz 
otaczający tę m uchę, inne zn ów  delikatne, ja k  
je j  skrzydełka. Przypuszczał on początkowo, 
że z każdej takiej geny pow sta je  później tw a r  
da pow łoka, lu b  skrzydła. T eo r ja  ta jedn ak  
nie w y trzym ała  później krytyki. N iek iedy  ca  
ła  grupa gen potrzebna jest d la  zbu dow an ia  
jak ie jś  części ciała, innym  znów  razem  z j«nl 
nej geny może pow stać w ie le  odm iennych  od 
siebie narządów  i organów .

B ad an ia  te p rzyn iosły  M organ ow i w ie lk ą  
s ław ę w śród  uczonych, jednak  n a jw iększe  po ­
ruszenie w y w o ła ły  dośw iadczen ia końcowe. 
M organ  dow iódł, że przez w p ły w an ie  środka­
m i chem icznem i na geny jest w  słan ie  spow o­
dow ać takie zm iany w  potom kach ow e j m u­
chy, któreby na drodze norm alne j n igdy  n ie  
zostały dokonane. T ak  więc zdoła ł on stw o ­
rzyć „D rosoph ilę ' o czerw onych lub  szarych  
oczach. N a  podstaw ie teorji M organa zdołał 
B e llin g  w yk ryć  rów nież geny roślin . N a  pod ­
staw ie odkryć M organa i B e llin ga  zdołano w p ły  
w ać  już obecnie w  ten sposób na  ro zw ó j n ie ­
których zbóż. Sk rzyżow ano  naprzyk ład  dziko  
rosnącą pszenice z jęczm ieniem  i otrzym ano  
n o w y  gatunek zboża.

Czy  w  przyszłości będzie m ożna zm ieniać  
m ałpy  na ludzi a tygrysice w  kobiety, jak  to  
rob ił dr Moreau? Czy odkrycie dr M organa jest 
wstepem  do stw orzenia sztucznej kom órki ży ­
cia? Kto wie... To, co dziś jeszcze jest fan ta ­
zją, ju tro  może stać się rzeczywistością...

 o§o----

Fantastyczna kariera
Z żołnierza —  królem

Ićarjera  i p rzygody n iejakiego, dziś zresztą  
s ław nego  ju ż  hochsztaplera, G reka  z p och o d zę  
n ia  nazw isk iem  Spiropulo, ob iega ją  św iat ca­
ły .  budząc wszędzie rozum iałą i, dodajm y, za­
służoną sensację.

S p iropu lo ,  z w o ln io n y  z szeregów  po w o jn ie , 
p o je ch a ł  szukać szczęścia  w  A fryce , w  ko lo ­
niach . M a ją tk u  n ie  u da ło  m u się zebrać, do­
stał się na tom ias t  do j a k ie jś  w iosk i m urzyń ­
sk ie j  i tam  po p e w n y m  czasie obrano  go w o ­
dzem  p lem ien ia .  W  siedem  lat później Sp iro ­
pulo. k tó r y  n a z y w a ł  się teraz A bbas  Salam a. 
p r z y b y ł  do T ra n sw aa lu  w  otoczeniu licznej 
ś w i t y  m u rz yń sk ie j ,  j a k  przystoi jego  k ró lew ­
sk ie j  mości.

W ła d z e  angielskie doniosły do Fore ign  O f ­
f ice.  iż w p ły w o w y  w ódz i król m urzyńsk i o fia  
ru je  sw e  us ług i W . B ry tan ji. Z  L on dyn u  n a ­
desz ła  odpow iedź: w y p raw ić  A b b as  Sa lam a do 
A n g l j i .  Spiropulo' a lias  S a lam a  a lias król m u­
r zyń sk i  p rzyby ł do L on dynu  i został p rzy ­
ję ty  na au d jen c j i  u kró la  Jerzego V  w  B u c ­
k in g h a m  Pałace. A w an tu rn ik  w  ro li kró la czar 
ny ch  z ło ż y ł  hołd k ró low i W .  B ry tan ji i zape­
w n ił go o loja lności podw ładn ych  mu n iezli­

czonych p lem ion m urzyńskich.
Z  Lon dynu  ud a ł się A b b as  Sa lam a w  podróż  

po E urop ie , rozdaw a ł ho jn ie  o rdery  i odzna­
czenia, p row ad z ił rozm ow y dyplom atyczne, 
zaw iera ł u m o w y  i b ra ł —  rozum ie się —  po­
życzki. N ikom u  nie przyszło naw et na m yśl, 
że człow iek o  bronzow ej cerze, w schodnim  ty ­
pie, ze złotym  kolczykiem  w  nosie może by ć  
Europejczyk iem . Grekiem .

Ale... Sp iropu lo  w p ad ło  na m yśl odw iedzić  
sw o ją  w ła śc iw ą  ojczyznę i zaw itać do A len . 
T u ta j p rzy jęto  go z honoram i należnym i w a sa  
łow i kró lew sk iem u Im p erjum  B ryty jsk iego , 
wyznaczono m u apartam enty w  hotelu Cecil 
urządzono o fic ja lne przy jęcie na jego  cześć, 
bankiet, konferencję p raso w ą  etc. I by łoby  
tak jeszcze trw a ło  d łużej, gd yby  nie nieocze­
k iw an e  spotkanie: A b b asa  Sa lam a poznał p rzy  
jaciel jego  z lat dziecinnych, loka j hotelu Cecil. 
D oniósł po lic ji o sw o jem  odkryciu. Z ro b ił się  
skandal. K a r je ra  „k ró la " u rw a ła  się w  najci®- 
kaw szem  m iejscu.
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•H istoryczn ie m ożnahy łatw o  uzasadnić da  
JWmość zd ro jow n ictw a  w  Polsce. M ożna też u -  
zasadn iać słynność niektórych zd ro jow isk  boć 
b y ły  takie, w  których szukali ratunku d la  sw e  
g o  nadw ątlonego  zd row ia  kró low ie  nasi W ła ­
d y s ław  IV  i Jan III. Sobieski w ra z  z ukocha­
n ą  M arysieńką. Znaczną ulgę w  n iedom aga- 
niach  kró łew sk ich  przynosiły  zdro je siarcza - 
ne w  Szkle i w  H oryńcu , a pono i Iw onicz w  
jone czasy też kró lew sk ich  gości posiadał. Z a  
kró lam i dąży ła  też m agnaterja , bó lam i zm o- 
Żona. A  pozatem  w ie le  jest w  kronikach i w  
legendach daw nych , iż skuteczność zd ro jów  
m ineralnych  dobrze znał lud  w ie jsk i narów n i 
ze skutecznością ziół w ie lorakich .

I w  p iśm ienn ictw ie wcześnie poczęto się 
zd ro jam i polskiem i za jm ow ać. W p ra w d z ie  
D ługosz nie do jrza ł jeszcze naturalnych  kąpie  
lisk w  Polsce, jednak  już w  ciągu X V I  w ieku  
podają  w m ian k i o  cieplicach i kąpieliskach  
w  Polsce, K rom er, Oczko i Sarnicki. W iek  
X V I I  przynosi coraz w iększy ruch na tern po­
lu i jednocześnie daje  się zauw ażyć zaintereso  
w an ie  zdro jam i polskiem i w  p iśm iennictw ie  
obcem . Jeszcze siln ie j zaznacza się rucn opiso  
w o  badaw rczy w  dziedzinie zd ro jow n ictw a poi 
skiego w  w . X V I I I  i już w tedy  uk azu ją  się p ra  
,ce o charakterze p ropagandow ym .
' Te  dane św iadczą o tem, iż zainteresowanie  
zdro jam i polskiem i m a za sobą już dość po­
w ażną  przeszłość. Eksp loatacja  m iejscowości, 

.które rnożnaby nazwrać w  dzisiejszem  pojęciu  
uzdrow iskam i, zaczęła się rów n ież dość wcześ 
nie. W ysta rczy  tu wspom nieć, iż m am y sze­
reg uzdrow isk  liczących

ponad lOO lat istnienia.

M am y tu na m yśli ju ż  św iadom ą pracę w  
znaczeniu dostosowania źródeł i w artości k li­
m atycznych na usługi cierpiącej ludzkości. Po  
wodzenie jednak  uzdrow isk  ro zw ija ło  sie po­
w o li. T en  sam  o b ja w  m ożna rów nież zaobser­
w o w ać  w  rozw o ju  uzdrow isk  zagran icznych.

P izedew szystk iem  z uzdrow isk  korzystały  
w yłączn ie  sfery  zam ożniejszej ludności i b a r -  

'dz if j dbałe o swe zdrow ie. D a le j w p ły w a ły  na  
ten stan ogólne w aru n k i życia. W y ja ś n ia  to 
m . in. profesor dr. L . K orczyński w  sposób n a ­
stępujący:

„ W  daw n ych  czasach, k iedy w aru n k i życia  
b y ły  zgoła  inne aniżeli są obecnie a sposób ży  
c ia  wszystk ich klas społecznych nie oddala ł 
ludzi tak bardzo  od pierw otnej przyrody , nie  
pooiadały  zdro jow iska, kąpieliska, stacje k li­
m atyczne i zw y k łe  lutow iska pow szechnego  
znaczenia. W y jeżd żan o  do n ich  ale nie zaoe ł- 
n iano  ich tak tłum nie jak  się to dziać zw yk ło  
w  dobie współczesnej. .W ydatn ie j korzystała  
z nich ludność k ra jó w  z Silnie rozw in iętym  
przem ysłem , o w ie le  skrom niej ludność k ra ­
jó w  rolniczych. T o  też na zachodz;e eu rope j­
skim , w e  F ran c ji, w  N iem czech i w  k ra jach  
austrjack ich, w  S zw a jc a r ji i w  Czechach, tw a  
izon a  gdzie to ty lko  b y ło  m ożliw e, rozm aitego  
typu uzdrow iska  i urządzano je  stopniow o co 
raz  lepiej.
' W  Polsce m ie liśm y  ich stosunkow o n iew ie ­
le, jakk o lw iek  źródeł rozm aitych w ó d  k rusz- 
czow ych  (czy li m in era ln y ch ) naliczyć m ożna  
w ie le  setek, a  na ca łym  obszarze naszego k ra  
ju , zw łaszcza w  okolicach górskich posiada ­
m y  ogrom nie w ie le  m ie jscow ości, nada jących  
nę  w y śm ien ic i*  n a  u zd row iska  k lim atyczne

W
i n a  letniska.

Przed  w o jn ą  sLarczyło to na zaspokojenie  
popytu. Zastęp z\\ ieazających te uzdrow iska  
chorych b y ł jeszcze stosunkowo n iew ielk i. 
F rekw en c ja  najw ażn ieszych  uzdrow isk , rozpo 
rządzających  w łasn ą  statystyką, nie sięgała  
w ostatnim  roku przed w o jn ą  naw et 60 tysię­
cy osób.

Po  w o jn ie  nastąpiła  zasadnicza zm iana. Już 
w  toku odbu dow y  zniszczonych przez dz ia ła ­
n ia  w o jenne (a  by ło  ich w ie le ) i w śród  rem on  
tu zaniedbanych skutkiem  niedostatecznej kon 
serw ac ji zak ładów  uzdrow iskow ych  ciągnęły  
do nich liczne rzesze chorych. T o  też uzdrow i 
ska polskie rozbudowy w a ły  się coraz bardziej. 
P rzy b y w a ło  coraz w ięcej now ych, przew ażnie  
o cechach stacyj klim atycznych i la tow isk ".

Statystyka ścisła jest dość trudna. P ro f. K or  
czyński w y licza  przeszło 400 uzdrow isk  wszel 
kiego typu, zastrzegając jednak, iż ogrom na  
większość uw zględn ianych  przezeń m ie jscow o  
ści należy do typu l e t n i s k .  D o  rzędu uzdro  
w isk  w ściślejszem  tego s łow a  znaczeniu moż 
na liczyć za ledw ie  10-tą część z całego d ługie­
go rejestru. N ależą tu y szystkie zdro jow iska, 
kilka stacyj k lim atycznych i k ilka kąpielisk  

; m orskich, cop raw da  pow stających  dopiero. 
C harakter

użyteczności publicznej,

to znaczy coś w  rodzaju  wyższego stopnia w  
h ierarch ji uzdrow iskow ej posiada z pośród  

nich 25, a  w  tem 17 m ałopolskich. N iem a  tego 
jak  w id z im y  zbyt wiele.. A  jednak naw et o 
tym  skrom nym  zastępie nie w ie  nasze społe­
czeństwa tyle, ile w iedzieć pow inno.

Jeszcze trudnie j obliczyć frekw encję  obecną. 
U rzędow a  statystyka w ym ien ia  230 tysięcy go 
ści odw iedzających  uzdrow iska. Dotyczy to je  
dnak uzdrow isk  prow adzących  ścisłe w y k azy  
sw ych  gości. Szereg letnisk, naw et w iększych, 
w y k azó w  takich nie p row adzi. N a  tej podsta­
w ie  prof. dr. L . K orczyński ocenia frekw encję  
ogólną na

400 tysięcy osób rocznie.

T rzeba  tu jednak  ustalić czy chodź o  ogól­
ną kategorję osób, która w y jeżd ża  z m iast na  
kurac ję  i wypoczynek, czy też o n ap ływ  do u -  
zd row isk  w  ścisłem  znaczeniu. —  W  ostatnich  
latach bo w iem  p ow sta ją  bardzo  liczne pensjo  
naty w  dw orach  w ie jsk ich  i jeśli je  w eźm ie ­
m y pod uw agę, n iew ątp liw ie  o trzym am y p o ­
n ad  m iljon  osób, korzystających  z w ypoczyn ­
ku  poza m uram i m iast. S ą  to rzeczy odrębne. 
P ie rw sza  liczba w ykaże  nam  stopień zrozu­
m ien ia  w artości w y ja z d ó w  w ypoczynkow ych  
(u w zg lęd n ia jąc  zam ożność tej kategorji osób ) 
druga, dotycząca sam ych uzdrow isk  —  sto­

pień ich rozw oju . Ten rozw ój islnicje n ie w ą t ­
p liw ie  aczkolw iek w  la lach  ostatnich jest za ­
h am ow an y  wskutek rosnącego kryzysu i zubo  
żen ią ludności. Czynnik  ten w p m ia  znacznie 
n a  to, iż spora część klijenteli naw et w ym aga  
jąca  ku rac ji, d la  oszczędności korzysta z. w y ­
jazd ów  jedyn ie w ypoczynkow ych  doi d w orów  
w ie jsk ich  lub  m ałych  stacyj klim atycznych.

M ożna w  każdym  razie stw ierdzić potężnie­
jący  w  Polsce ruch w y ja zd o w y  ogólny. Łączy  
sie to z rozw ojem  zam iłow ań  sjiortowych i tu 
rystycznych, z rozszerzaniem  się organizacyj 
skautowskich i z tworzeniem  na  coraz w ięk ­
szą skalę d la  m łodzieży letnich i zim ow ych  o -  
nozów  i drużyn. Św iadczy  to o  pocieszającem  
z jaw isku , iż społeczeństwo nasze docenia nale  
życie zagadnien ie zachow an ia  sił i zd row ia  i 
dąży do zw iększenia życiow ej tężyzny m łode­
go pokolenia. Jest to ża row y  instynkt sam o­
zachow aw czy.

T y m  ruchem  należy k ierow ać um iejętnie. 
O tw ie ra  się tu pole p racy  wdzięcznej d la  le­
karzy.

W y b ó r  m iejsca,

dokąd jechać należy, nie pow in ien  Syć roz­
strzygany lekkom yślnie ani p rzypadkow o. O -  
soby chore, zw łaszcza z  cierp ien iam i chiwuicz 
nem i m uszą Lyć k ierow ane Jo od^^W udnacu  
uzdrow isk . D la  tysięcy osób sam w y ja zd  n a  
w ieś naw et w  dobrych  w arun k ach  nie d a  efek  
tu koniecznego. Pozatem  jak  w iadom o  i w  wy, 
borze uzdrow iska  trzeba zachow ać ostrożność 
są bow iem  cierpienia, w  któryen r e to rto m y  
w y b ó r  uzdrow iska  a  tem  w ięcej metody, k a ta ­
ch  może m ieć następstw a szkodliwe.

O góln ie możara ustalić z  calem  przekona­
niem, iż Po lska posiada p ierwszorzędne w a r ­
tości w  sw ych  istn iejących uzdrow iskach , a  
m am y pozatem w ie le  m iejscowości, któa e nie  
w ątp liw ie  n ad a ją  się n a  now e  uzdrow iska. 
T ym czasow o  pojem ność uzdrow isk  postaw io ­
nych  na stopie należytej nictylko ystareza, 
lecz naw et p rzy  znacznym  wzroście gości n ie  
m a o baw y  o n a d m ie rn e  przepełnienie tembcU 
dziej, iż w e  w szystkich uzdrow iskach  i stac­
jach  k lim atycznych stale ro zw ija  sie n ada l 
rucn budow lany , nie tak znaczny jak  przed  
kilku laty  lecz uw zg lędn ia jący  dostatecznie ro  
snące potrzeby.

Dziś procentow o uzdrów iska nasze nie mają. 
jeszcze tej frekw en c ji jak ą  cieszą się uzdro ­
w isk a  zagraniczne, jednak rosnącego zd row e ­
go ruchu w y ja zd ow ego  n ic  nie pow stizym a  
dlatego m ożna z przekonaniem  tw ierdzić, iż 
n a p ły w  klijenteli do w szelk iego  typu  uzdro­
w isk  będzie u nas w zrastał.

P rzy  skoordynow aniu w ysiłków  czynników  
w łaśc iw ych  a szczególnie sfer lekarskich uda 
się u jąć  w  konieczne k a rby  cały  ruch w y ja z ­
d ow y  w  tem znaczeniu, a b y  zapew n ić tyra co 
w y je żd ża ją  jakna jw ięk szą  su m ę ‘ korzyści. O d  
należytej koordynacji i stopnia w y s iłk u  za le ­
ży  dalszy  rozw ój uzdrow isk .

Odpowiedzi redakdi
Z R O ZPA C ZO N A : W iele w  takim wypadku uzy­

skać się nie da, ale masaż, umiejętnie wykonany- 
może jednak cośnieccś na korzyść zmienić. Dob­
rze jest raz Iu d  dwa pozwolić sobie na wykonani'- 
takiego masażu przez fachowca, aby się samemu 
nauczyć i powtarzać go  w  domu.

ST R O SK A N I R O DZICE  Z  M. D .: Niestety, nie 
umiemy Państwu poradzić, ponieważ jest to dzie­
dzina nam obca i nieznana.

A D Z IA  18: 1) Przytrafić się może w  każdym  
wieku. Objawów w tem miejscu przytacz id cle mo

żemv, ponieważ zabrałoby to kilka szpalt. Istnie­
je mnóstwo popularnych podręczników, poświęco­
nych temu działowi i stamtąd może pani % łatwo­
ścią zaczerpnąć wiadomości. —  2) Zapobiec temu 
nie można, można tylko przez utlenienie uczynić 
ten zarost mniej widocznym. —  3) Zm ywać twars 
2— 3 razy dziennie wacikiem, zanurzonym w wo­
dzie kolońskiej.

K A M A : 1) Pędzlować kwasem salicylowym,
rozpuszczonym w  kollodjum (za receptą lekarską) 
—< 2) Można, ale trzeba nrjpierw nauczyć tlę te>



„N O W Y  D Z IE N N IK 11 w to rek  3T. X . 1933
u

8 t .  m

|D u fachow ca, a w ięc  na jp ierw  raz lub dw a po­
zw o lić  sobie to zrob ić przez fry z je ra , a potem  do­
p iero  spróbować samemu. —  3) O ty le  ty lk o  szko­
d liw e . (i ile szkod liw e są w  ogóle  w szystk ie  kosme 
ty k i k tóre -— stosowąue przez długi czas —  nie 
m ija ją  n igdy bez śladu dla cery.

W Y,>.\IL 'KLA 17.: 1) Dom owem i środkam i u zy­
sk ać się to nie da. Jedyn y m ożliw y  sposób, to 
e lektro liza , która nie pozostaw ia w  takich w yp a­
dkach nawet śladu. —  2) W skazana e lek tryzac ja  
nosa słabenii prądami zm iennemi. N a  noc maść 
ich tyo low o-kam forow a  (za  receptą). —  3) W ym a ­
g a  zbadania przez la ryn go loga . —  4) M yć w łosy  
w  esencji rumianku. G dyby  to okazało się n iewy- 
starczającem , trzeba się będzie uciec do fa rbow a­
nia w łosów  henną.

H IP O C H O N D R Y K  622: 1) N ie  m oże się w  ża­
den sposób odbić szkod liw ie  na g łosie. —  2) U 
dziecka 7-letn iego około 100 uderzeń na minutę, 
u człow ieka  dorosłego m n iejw ięcej 72.

B L O N D Y N K A : 1) Jest to pytan ie, na k tóre nie 
stety  bez naocznego zbadania nie można udzielić 
odpow iedzi, bo to, co la icy  nazyw a ją  „ lis za jem '1, 
to d la lekarza k ry je  w sobie najrozm aitsze c ier­
pienia skórne. —  2) Oprócz nacierać spirytusem  
sa licy low ym  wskazane —  przynajm n iej raz na ty ­
dzień —  intensywne naśw ietlanie lam pą kw arco­
w ą. —  3) Jeże li w ło sy  nie są nadm iernie tłuste, 
to w ys ta rczy  m yć je  raz na 3 tygodn ie . D odatek 
octu uważam y za niepotrzebny. Z resztą w szystko, 
co Pan i stosuje, jest na m iejscu i  nie w ym aga  
zm iany. >

Nr. 298

S A R A : 1) P ytan ie  tc.. w ym a ga  dok ładnego opu­
kania i  osłuchania płuc, a k to  wie, czy  n ie jest 
potrzebne także zd jęcie roen tgeno log iczne. M y na 
od ległość nie jesteśm y w stanie rozstrzygn ąć tej 
sprawy. —  2j Sądzim y, że w y ja zd  w  oko lice  gór­
skie, zw łaszcza w  zim ie, w p łyn ie  doskonale na 
stan zdrow ia  Pani i uodporni Pan ią  na zaz ięb ie ­
nia. —  3) I na to pytan ie odpow iedzieć  m oże tyl­
ko lekarz, dokładnie obznajom iony ze stanem 
zd row ia  Pani. —  4) N ieszkod liw e d la  żadnego a  
Państwa- —  5) D aleko  szkodliwsze. —  6) Organi­
cznych szkod liw ości za sobą nie pociąga. Co do  
stanu n erw ow ego  —  to  to  za le ży  w o gó le  od na­
staw ien ia kob ie ty , od tego , c zy  ona w o gó le  pra­
gn ie m ieć dzieci, czy nie. Są to rzeczy indywidu­
alne i ogólnych reguł ustalać tu nie można.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcją Drń Henryka Lesera

Podstawy zdrowia i kondycji sportowej
Gimnastyka, kąpiele parowe i masał

( ! )  Sezon jesienny sp oriow y  m a się ku schyłko­
wi. Już dawno p ływ a cy  i tennisiści przenieśli się 
do Krytych hal, wioślarze i ka jakow cy  opuszczają 
ju ż  rzeki, lekkoatlec i i  p iłkarze kończą ostatnie 
sw o je  rozgrywki. Zaniedługo wszystk ie k luby spor­
towe pochowają swój inwentarz. D o głosu dojdą 
zimowe sporty. Narciarze, saneczkarz"', łyżw iarze  
i  hokeiści, oczekują już -  tęsknotą mrozu i śniegu. 
Sezon zimowy zbliża się

Minęły czasy, kiedy z nastaniem zimy ustawał 
wszelki ruch sportowy. Dobrze i racjonalnie zor- 
IganiżOnaiie tow arzys tw a  sportow e, uświadomieni 
i  prawdziwi sportow cy, zm ienili ty lk o  '■odzaj spor­
tu, akłunatyzu ją się do pory  roku i stosunków at- 
moaieryornycn. Potrzeba ruchcu fizycznego, wyży  
wanta się sportowego, jest u nich stałą konieczno­
ścią życiową. Sport przestał być sezonową rozryw­
ką  i jest już całoroczną, stałą, codzienną kwestją ! 
życiową. Sport zdobył Kible powszechne prawo o- j 
bywatełstwa i jest obecnie częścią składową życia, 
potrzebny nam jest jak powietrze, słońce, ruch, 
praca, żywienie.

Dwie kategorje zwolenników knltury ciała no­
tujemy tak w tecrji, jak  i praktyce. Jeden kleru- 
nen, to zdrowotny, rozrywkowy, drugi to wyniko­
wy, rekordowy. Pierwsi są za wychowaniem fiży- 
cznsm, drudzy za sportowem. L a ic y  nie rozumieją, 
różn icy. Fak tyczn ie  jest ona zasadnicza i w ielka.

P ragn iem y jednak stw ierdzić, że ta różnica a na 

wet kolizja, między wspomnianymi kierunkami w 
zasadzie nie istnieje 1 istnieć nie powinna W ych o ­
wanie fizyczne, ujęte m etodyczn ie i zdrowotnie 
niema i nie m oże m ieć przeciw n ików , jest bowiem  

podstawą wszelakich sportów. Natom iast sport 
nieracjonalny, n iesystem atyczny, ekskluzywny, 
n ieoparty na gim nastyce, na wychow aniu  fizycz- 
nem. m oże mieć słuszn przeciw n ików , bo m oże 
być (n ie  musi b v ć ) nawet szkodliw ym , zamiast 
pożytecznym .

Atoli należycie uprawiane 1 prowadzone sporty, 
muszą 1 powinny młec za podstawę zasadnicze o- 
gólne ćwiczenia cielesne tyy g im nastykę (natural­
nie nie p rzyrządow a) nletylko nie kolidują ze 90- 
bą. ale się uzupełniają . współpracują. T y lk o  tam . 
—  naszem zdaniem —  "nożna realizować sporty, 
oraz potęgow ać w yczyrr. w yn ik i i rekordy, gdzie 
uprawianie t\ohżc poprzu lza w m łodym  wieku, a 
następnie stale, równocześnie, zawsze, stosowaną 
Jest podstawowa ogólna gim nastyka ciała wedle 
najnowszych metod.

Uświadomienie sobie tej prawdy, tej syntetycz­
nej nieodzownej współpracy gimnastyki i sportu, 

fegt już we wszystkicn klubach sportowych i u 
wszystkich prawdziwych sportowców kardynalnym  
warunkiem działalności • rozwoju.

D latego  też szczególnie teraz w  sezonie jesien­
nym i zim ow ym  ćw iczen ia kondycyjne gimna 
Styczne pow inny być  uprawiane przez w szy°tk ich  

sportow ców , k tórzy  sp or traktu ją sesjo 1 p ow aż­
nie, k tórzy  pragną naprawdę osiągać coraz lepsze

rezu ltaty wo wszystkich m ożliw ych  dyscyplinach 
1 gałęziach sportowym i, zim ow ych i letnich, dla 
siebie i dla barw  swoich klubowych.

Jeżeli m ów im y o gim nastyce, to m oże ona być 
grupową, indyw idualną 1 spe jąlną.

Grupowa w odpow iednich oddziałach w edle w ie­
ku i płci, najlep iej systemem szwedzko-duńskim  
(dobry jes t system Buckha) pod kierunkiem  kw a­
lifikow anych  instruktorów. T a  grupowa gim nasty­
ka kon dycyjn a  sprawnościowa, w inna być stoso­
waną dw a razy w tygodniu.

G im nastyka indywidualna natomiast dotyczy  
tych, k tórzy  z różnych w zg lędów  osobistych i za­
w odow ych  nie m ogą uprawiać je j grupow o w od­
działach. Jest to gimnastyka domowa, którą każ­
dy człowiek bez wyjątku, od dziecka małego aż 
do starca, może i powinien upraw iać bez żadnych 
trudności u siebie w domu. pośw ięcając na to co­
dziennie rano 10— 15 m inut zaraz po wstaniu przy 
otw artych  oknach. P o lecam y tu system Mullera 
(.książeczkę taką można nabyć w księgarniach) 
bardzo popularny i ła tw y . P rzy  tych  ćw iczeniach 
potrzebne są ty lko  spodenki w oda i ręcznik, a o- 
bejmują one ruchy i własny masaż. Dobrze jest 
ćw iczen ia te przez 5 m inut pow tórzyć  również tui 
przed spaniem.

N a leży  nadmienić, że wszyscy ćw iczący  grupo­
w o m ogą także niezależi-ie od tego  upraw iać gim- 
uastykę codzienną domową. Jest to tylko kv.-*stja 
przyzwyczajenia i woli, a wyniki są nadzwyczajne 
pod każdym względem, zdrowotnym i sportowym

D la zaawansowanych i specja lizu jących się spor 
tow ców  wskazaną jes t ponadto gim nastyka spe­
cjalna ty lk o  pod kierunkiem  trenera- pecja listy  w 
zastowaniu do danej dyscyp lin y  sportow ej raz lub 
dw a razy na tydzień.

Zaznaczam y, ze ćw iczen ia grupow e i specjalne 
nie powinny absolutnie trwać dłużej Jak 45 minut, 

aby nie przemęczać i nie przefOnować zawodni­
ków, dla k tórych  ma to  być ty lk o  usprawnieniem, 
g d y ż  pozatem  każdy  sportow iec Uprawia konkret­
ne sporty, startu je w różnych konkurencjach za­
wodniczych, w  k tórych  dopiero w y ładow ać się 
ma je g o  m aksym alny w yb iłek  m ięśn iowy, płucny 
i sercow y. Ćwiczenia sprawnościowe są więc tył. 
ko w  tym wypadku przygotowaniem systematycz­
ni ,n kondycji dla zawodników-»portowców.

O czyw iście dla celów  zdrow otnych , dla zrea li­
zowania program u kultury ciała w ystarczą  same

VV BLT.GJI pow sta je  sztuczny tor ś lizgaw kow y 
i In se jow y , k tóry  p rzyw róci w ysok i ongiś poziom 
hokeja belgijsk iego.

S P A R T A  P R A S K A  prowadzi w  m M m ostwie  
piłkarsk im  za wodowe® Czechosłowacji przed 
Bohemians i Slavią.

J E D Y N Y  C H IŃ C Z Y K  Frank Soo gra w  profesjo 
naluyu klubie ligi augiel-kiej Stoke Cłty. Jest on 
św ietnym  dryblerem piłkarskim.

ćw iczen ia indyw idualne dom owe, w zg lędn ie  gru­
powe, ewent. sporty bez zaw oduictwa.

N ie  b yłoby  jednak puwyższe przedstaw ienie ko­
niecznej g im nastyk i kon dycyjn ej kcm pletnem , 
gdybyśm y p rzeoczyli tak  niesłychanie w ażny 
czynnik, uzupełniający niezbędnie uzdrow ien ie i 
usprawnienie cielesne organizmu ludzkiego, stoso­
wany zagranicą zasadna-zo i m asowo, a uznany 
bezw zględn ie przez w ychow aw ców  fizycznych , le­
karzy i trenerów sportowych

C-ynn ik iem  tym  są: kąpiele parowe i masaż. —  
Spraw a ta jest już obecnie powszechnie znaną. —  
Chcemy ty lko  zapewnić, że uczęszczanie raz w ty­
godniu do łaźni parowej i pobieranie masażu ta. 
chowego jest tak z punktu widzenia higjeny i zdro 
wia, jak kultury ciała : sprawności sportowej —  
rzeczą niezwykle doniosłą i pożyteczną, która w  
niebywałym stopniu przyczynia się do utrzymania 
krzepkości elastyczności, wytrzymałości i hartow- 
ności fizycznej, oraz nastroju psychicznego mło­
dzieńczego, radosnego, optymistycznego. (W  K ra ­
kow ie  istn ieje doskonała parówka w Łaźn i R zym ­
skiej).

W e  F in landji i R os ji są tzw . „p a rów k i11 tak po­
pularne i powszechne, że każda rodzina urządza 
ją  sobie w e wlasnem  mieszkaniu. Słynni na św iat 
cały d ługodystansow i b iega  ze fińscy biorą takie 
parowe kąpiele dw a razy w  tygodn iu  a masują 
się trzy  ra z j w  tygodniu. Temu system ow i za­
w dzięcza ł Nunni a także Kusociński, swoje w ie l­
kie sukcesy.

N iechaj nikt nie wyszukuje tu argumentu m ater 
ja lnego, że ta „ku ltura c ia ła " pow odu je przecież 
koszta stałe. O czyw iście ; C zyż w yrzucanie stale 
pieniędzy na szkodliwą, nikotynę, a lkohol i karty 
nie je s t stokroć kosztow n ie jsze® ? C zyż sta łe  o- 
podatkow anie się w  ćw iczeniach cielesnych, będą 
cych jednocześnie ogrom ną i wspaniałą rozryw ką 
nie oszczędza kosztów  chorobowych, lekarzy, lc 
karstw  szp ita li i uzdrow isk, k tóre muszą przeciec 
nie być znacznie w iększem i p rzy  nieodpornych 5 
niezahartow anych organizm ach?

W szyscy  mogą. powit.ui i  muszą się zdobyć na 
uprawianie ćw iczeń c ie lrfnyeh . bo le ży  to w  ich 
własnym najosobistszym  interesie. W  szczególno­
ści winni to bezw zględn ie przeprow adzić *portow  
cy. A  w ięc: podstawowa gimnastyka kondycyjny, 
kąpiele parowe i masaż oraz stale usportowienie.

DR. H E N R Y K  LESER .

PO L S K A  O K G A N IZA TO R E M  M ISTRZO STW  
SZE R M IER  7ZYCH E U R O P Y .

(— )  Polska otrzym ala mandat organizowania  
mistrzostw szermierczych Europy w  1934 r. Ta  
dbcyaja międzynarodowego Związku Szermiercze­
go  niewątpliwie będzde nrayjęta przez sportowe 
koła polskie s żywem zadowolę Bem.

P R ZE S ZŁO  600.000 zt. dochodu przyn iós ł m ecz 
bokserski Camera — Pwi uwj

/
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Zdobycie mistrzostwa ligowego
ciągle pod znakiem zapytania

(h i.) W czora jsze  zaw ody  l ig ow e  przyniosły kra 
kowskim  zespołom  sukcesy i wzmocniły ich szan­
se pozycy jn ie  w  tabeli ligow e j. Walki sn lak za­
cięte, a w yn ik i ich tak niepewne, że każdy mecz 
przynosi zm ianę i w yb itne zrów nan ie  uplasow a­
nia się. Ostatni leader i na jpew n iejszy  pretendent 
do tronu lig o w e g o  —  śląski Ruch, po Wysokiem  
wapaniałem  zw yc ięstw ie  nad LKS-cm 4:0. p rze­
g ry w a  n iespodziew an ie w  W a rsza w ie  z  najsłab­
szą i  ostanią w  grupie fina lis tów  —  L eg ja  w a r ­
szaw ska 0:1, dzięk i czemu pauzująca W isła , któ­
ra ub iegłego tygodn ia z powodu gorszego  stosun­
ku bram kow ego zdystansowaną została p rzez 
Ruch, dzis ia j z powodu lepszego stosunku bram ­
k ow ego  odzyskała pozycję leadera. Jest ty lko  o  
ty le  w  lepszej sytuacji, że ma ona także rów ną 
io lść  g ie r  ze sw ym  ryw alem . O defin itywnem  sta­
now isku W is ły  zadecyduje mecz ś rodow y z lw ó w  
ską Pogon ią , k tó ry  na wypadek zw ycięstw a mo­
że je j ostatecznie przyn ieść tytuł m istrza lig i, zaś 
na wypadek klęski, lub remisu, zrów n a ją  w  szan 
sach z czterem a prawdopodohnie konkurentami. 
B o  i C racovia  po ''zw yc ięstw ie  nad LKS-em . m ając 
jąc jeszcze dwa mecze do rozegran ia, m oże je ­
szcze mieć w ażk i g łos w te j fin iszow ej kampanji, 
a naw et za irzym ać tytuł m istrza. Tak  w ięc  osta­
tn ie najbliższe ro zg ryw k i lig o w e  będą n iezw yk le  
interesujące, denerwujące i decyanjące. R ozs trzy ­

gnięcie słoi p&d w ielk im  znakiem zapylania 
W  grupie spadkowej zwyc ięstw a  W arty  nad 

W arszaw ianką (3:2) i Podgórza  22 pt/. Siedl­
ce (2 :0 ) pop raw iły  nieco pozycję tych k lubów i 
zepchnęły Czarnych na ostatnie —'•-'stw A le  sy­
tuacja wszystk ich  czterech zespołów , w zu  W a r ­
szaw ianką i Siedlcam i, jest jeszcze c ią g i*  niepe­
wna i ostatnie ich meczą zadecyduje 0 -tO.tecmie 
które z nich w a lczyć  będą z m istrzam i 4
o  pozostanie w  lidze.

T A B E L A  L IG O W A  
Grupa m istrzowska

Klub g ie r |>kt. tt. w

W is ła 9 12 14:8

Ruch 9 12 23:14

Pogoń S 10 1*15
Cracovia S 9 17:20

L. K  S 9 6 H I S

Leg ja 9

11. Grupa

3 0-23

W arszaw ianka 9 12 2MSf

22 pp. 9 10 it-.U
W a rta 9 9 i « a »

Garbarnia 9 a &-.M
Podgórze 9 8 *0:18

Czarni 9 1 l ju is

Zwycięstwa krakowskich drużyn ligowych
C RACO VIA— ŁK S  (LódŻ) 3:2 (1:0)

(hl.) B iałoczerwoni notują nareszcie serję sukce­
sów i poprawiają stale swą lokatę tabelaryczne w  mi 
Btrzostwie ligowem. Łodzianie, po wysokiej klęsce 
z Ruchem, ciągle zmieniając i próbując nowy skład 
zespołowy, nie przedstawiali groźnego przeciwnika.
'Gospodarze byli faworytem  mimo. że wystawili w 
obronie Zaehemskiego w miejsce Doiica. a Mysiaka 
na prawym łączniku w miejsce Zielińskiego, uczy 
wiście świetny technik Mysiak nie ustępował swym 
sąsiadom w ataku, ale nie reprezentuje tej klasy, co 
w pomocy, gdzie Żiżka całkiem dobrze się spisywał.

Zanosiło się na wspaniałe wysokie zwycięstwo Gra- 
covi. T rzy  minuty lekceważenia przeciwnika i małe 
go nieporozumienia obrony osłabiło wynik 3:0 na 
3:2 i omal nie spowodowało remisu. Trochę więcej 
szczęścia, a mogła Cracovia uzyskać wynik wysoko- 
cyfrowy. N ieco więcej szczęścia gości, a byliby ze 
szli 7. boiska niepokonani.

N iestety ogólny obraz g ry  nie mógł znowu zadn- 
wolnić. Poza sporadycznemi przebłyskami myślo­
wej kombinacji panowała jałow izna na boisku, 0- 
kraszona tylko ambicją obustronną. Chroniczna cho­
roba naszych wszystkich napastników: brak strzału 
— zadokumentowaną została ponownie w sposób dra 
styczny. Mecz ten wykazał poprostu rekord przestrze­
lonych z najbliższej odległości sytuacyj golowych.

(Cracovia z miejsca przygniata w silnem tempie 
A to li dopiero w  11-tej minucie za foul na Mysia 
ku (?!) zd ob y ta  Kubiński z rzutu karnego prowa­
dzenie 1:0. Następnie gra się wyrównuje, lecz obie 
strony nie umieją realizować wytworzonych pozv 
cyj. Z powodu silnego wiatru opanowanie piłki jest 
bardzo utrudnione. W  każdym razie gospodarze ma­
ją przewagę. W  16-tej minucie po przerwie podwyż­
sza Malczyk dość przypadkowo na 2:0, a w 27-ej mm 
po rogu Knbińskiego ustala Mysiak główką na K.0.
Iluż zdaje się, że goście zrezygnowali, gdy białoczer 
woni, optymistycznie nieustannie atakując, maje moż 
dość zdobycia szeregu bramek, gdy nagle w 29 tej 
minucie szybkie pociągnięcie napadu gości przynosi 
m pierwszą bramkę (3:1), a zanim się gospodarze 
opamiętali zdobyli oni i drugą (3:2) w 32-giej min. / 
w iny Pająka, który popełnił „hands" i przestał g rai- 

mniemaniu że sędzia gwizdnął. De facto słaby 
niepewny sędzia p. W ieczysty ze Lwowa nie gwi-ti 
ftął, choć prwinien był widoczną .rękę" spostrzec1 
Odtąd speszona Cracovia ulega entuzjastycznie am­
bitnej grze Łodzian, którzy prą do wyrównania 
omal takowego nie uzyskali.

Zawody zakończyły się zasłużouem, choć szczęSO. 
torem nieznacznem zwycięstwem Cracovii, w szer-* 
gach której wybijali się Mysiak, Ciszewski, Seichter 
Szumieć. W śród Łodzian odznaczyli się najlepszy aa 
boisku obrcńca Karasiak. świetny bramkarz Piase­
cki i świeżo upieczony napastnik Gałecki. Reprezen 
tatywny Król był słaby.

PODGÓRZE —  22 PP. (Siedlce) 2:0 (0:0)
(hi.) Dla zespołu podgórskiego był mecz ten decy­

dującym. Klęska ze 91edlcem przekreśliłaby prawic- n iew icu  w  Dębnikach.

że wszelkie szanse wyjścia ze strefy słwaeswm, 
naraziłaby gc na męczące i denerwujące S„ ~ m 
eliminacyjne o utrzymaniesię w lidze. Itortn 
miałą była niezwykle ofiarna i ambitna » *“ •
żdą piłkę, co w równej mierze zauważy* •■■*"<* 
ło u dyscyplinowanego zespołu gości. Tyta* 
lepszemu trio obronnemu Podgórza nio 
czanie zagrozić bramce gospodarzy. A t « *
Rusinka nie dysponował należytymi 
Ten mankament, mimo szybkiej ich gry i 
strzałów na bramkę, nie pozwolił im i« 
przez obront blisko bramki. Koczwara kr* c j^ »ło  
zatrudniony, ale likwidował te dalekie akcja 
i stylowo.

N iestety Podgórze nie wykazało również lettoej 
myśloweji planowej gry. Słabymi jego punktami fcy 
li łącznicy. Mitusiński jest „skończony" i nieprodu­
ktywny, a wstawienie K reta  na lewego łącznika hyto 
wielkim błędem. By! on tam zupełnie do niniego. 
Egoista, drybler niepoprawny, psuł tylko, a Biosem 
nie pomagał. N ie należy on do ataku, a tylko do p«- 
mocy, gdzie też zanadto niepotrzebnie wózkuje, 
wstrzymując akcję.

W  tym sianie rzeczy widzieliśmy tylko walkę e 
nergiczną i szybką zmianę akcyj przeważnie gór 
nych, nieprzemyślanych, przypadkowych i niekon 
struktyyrnych, które do przerwy skończyły się bez 
bramkowo. Po pauzie miał Podgórze więcej szczę­
ścia i w ciągu trzech minut zdobył dwie Dramki po

rogu Gamaja 7. główki Kasiny i po rzucie wolnym z 
ostrego pięknego strzału Ściborowskiego.

Wśród graczy wybijali się obaj bramkarze, lewi 0- 
brońcv, środkowi pomocnicy i kierownicy uapudow.

Z powodu nieprzybycia sędziego wyznaczonego 
prowadził zawody pedantycznie . energicznie p 
S-ddner. wykazując rutynę moczową. ale tak ie nie­
potrzebną skłonność i przyzwyczajenie do gloMiev> 
popisywania sic komentarzami swych roz.Mrzygmęć 
i „pedagogii znenc traktowaniem zaw odników .

(W y n ik i ligow e  zob. r.a str. 12).

W IS Ł A — M A K K A B I 6:1 (4:0)

(k.) Zawody towarzyskie ligowej drużyny Wisły 
z Makkabi, rozegrane na boisku Wisły, zakończyły 
się niezasłużenem w tak wysokim stosunku zwycię­
stwem czerwonych. W  utraconych bramkach conaj- 
niniej w trzech wypadkach wyłączną winę ponosi 
znajdujący się w  b. słabej formie bramkarz Aftergut, 
a jedna bramka (czwarta z kolei) padła z pozycji 
spalonej.

W isła wystąpiła w kompletnym składzie jedynie 
w  miejsce Artura grał Luboniecki, Makkabi nato­
miast bez Hermana, Hauptmana i Osieka.

Do przerwy przewagę ma grająca z silnym w ia­
trem Wisła. Pierwszą bramkę zdobywa w  7 min. nie- 
obstawiony Obtułowicz. Tensam gracz strzela i dru­
gą bramkę zupełnie łatwą do obrony. Trzeci punkt 
uzyskuje Sołtysik, wykorzystując fatalną „kombiua- 
cję“  A fterguta z Sonnenscheinem. Ostatnia bramka 
do przerwy pada z pozycji spalonej ze strzału Ob- 
tułowicza.

W  te j części przeprowadzają białoniebiescy tylko 
nieliczne wypady, które naskutek przeciwnego w ia­
tru oraz świetnej gry  pomocy W isły  nie zagrażały 
poważnej bramce gospodarzy.

Po przerwie obraz meczu zmienia się zupełni?. 
Gra jest równa, a nawet okresami MaKkabi jest stro 
na atakującą. Jedyną bramkę strzela z przeboju 
Lieberman. Makkabi ma kilkakrotnie sposobność 
poprawienia wyniku, lecz Madejski broni szczęśli­
we. Piątą i najładniejszą bramkę dnia uzyskuje Soł­
tysik główką po centrze Fereta. W yn ik  ustała Obtu­
łowicz. łatw y strzał wypuszcza A ftergu t z rąk.

Naogół gra Makkabi, specjalnie w  drugiej połowie 
wypadła bardzo dobrze, a gdyby nie fatalnie pu­
szczone bramk wynik Dyłby z kandydatem na mi­
strza Polski piękny i odpowiadałby przebiegowi gry.

Sędzia p Kochanek —  poza przeoczeniem kilka 
pozy cy j spalonych —  b. dobry.

Z A W O D Y  O W E JŚ C IE  DO E L . X  
K ro w od rza — Buchcński (B ochn ia ) 4:1

Zw ycięstw em  tern zak w a lifik ow a ła  się K row o­
drza do A  klasy.

M A K K A B I I I .— P A T R IA  5:2 (1 :0)
Zasłużone zw yc ięstw o  rezerw y  Makkabi nad 

silnym  B-kiasow ym  zespołem

M IS T R Z O S T W A  R O B O T N IC ZE  P O L S K I W  Ł O  
PZT : W id zew — Rk-r- 1:1 (0:1).

M ECZ B O K S E R K I  t. k . P . (Ł Ó D Ź )— SKODA'
(W A R S Z A W A )  11:5 P K T .  R ew anżow e zaw ody to ­
w arzyskie.

L O D Ź  P O K O N A Ł A  L W Ó W  (w e  L w o w ie ) W  
m iędzym iastowym  meczu pań w  grach sporto- 
tow y. zw yc ięża jąc  w e  wszystkich konkurencjach.

f  reszto w 8 nie włamywaczy na miejscu czynu 
Groźny przestępca w rekach policii

(! )  (rg ) N ie przebrzmiały jeszcze echa sprawy 
Maliszów, Kraków pozostaje jeszcze żywo pod 
wrażeniem ponurej zbrodni, jaka rozegrała się 
przy ul. Pańskiej 11, a już =owa sensacja poruszy 
opinję naszego miasta, l  ymrazem rozchodzi się n 
sensacyjne włamanie, jakiego dokonano do kwe­
stury Uniw. Jagiellońskiego w Krakowie

N a szczęście zamach na kasę uczelni został uda 
remniony. W ładze policyjne i tymrazem spisały 
się świetnie aresztując sprawców na miejcu czy 
nu a sukces policji „krakowskiej jest tern większy, 
że w ręce jej wpadł 

przestępca, poszukiwany od szeregu miesięcy, 
za którym władze rozesłały listy* gończe i który  
ukrywał się dotychczas przed pościgiem.

Fryderyk Lenlewłcz znany jest władzom od dłuż 
KCgo czasu Głołśną byk  w roku ubiegłym strze­
lanina, jaka powstała w czasie aresztowania Le

O D D ZIA Ł  PO LICJI W A L C Z Y Ł  Z PR ZESTĘPCĄ . 
Udało się go wówczas ująć. Postawiony przed są­
dem miał odpowiadać ł  zbrodnie, lecz naskutek 
pewnych objekcyj co do jego stanu umysłowego 
został odstawiony dla zbadania do szpitala.

Tutaj przebywał Leniewicz pod eskortą policyj 
ną„ Pewnego wieczoru udało mu się uśpić czujność 
*t*»ży. Zdołał się wymknąć z łóżka

W Y S K O C Z Y Ł  p r z e z  o k n o  
i zniknął. Ucieczka ta miała tragiczne echo.

Oto posterunkowy, który czuwał przy łożu Ln- 
iłiewieza przejął się tak bardzo jego ucieczką, if  
targnął się na swe życie. W  mieszkaniu swem  
przy ulicy Mikołajskiej.

PO P E ŁN IŁ  O N  SAM OBÓJSTWO, 
strzelając do siebie z rewolweru.

" i 1 V V  A N l ' . '  ( ■ • r R A T l 7 l J N Ó L B l ! M  

A .  M S S f i A l M ,  D I E T L A  4 C
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SCto cfcce
azybko i ła tw o pozbyć sio zaparcia i jogo  skutków 
jak niestrawności, bólu i zaw ro tów  g ło w y , m dło­
ści, zgagi, w zdęcia brzucha i t. p. pow in ien  natycli 
m iast zaopatrzyć  się w  K askarynę Lepriace. —  
Sprzedaż w  aptekach. Ceny zniżone. F lakon  (50 

p ig .) 4 zł. T orebka  (5 p ig .) 40 gr.

»#a<E5
Wschód 

słońca 

6 m. 09

PAŹDZIERNIK

30
PONIEDZIAŁEK  

10 Cheszwan 5694

'/achóc 

słońca 

16 m. 05

ze szpitala na salę rozpraw
przewieziona

Dziś odczyt 
prez. Sokołowa w Bielsku!

(1) D ziś w  B ielsku w  w ie lk ie j sali S trzeln icy o 
godz. 8.30 w iecz. od czy t prez. Sokołow a n. t.: 
„ L ig a  N arodów  —  N iem cy —  Pa lestyn a". (B ile ty  
■w cenie od 1 do 5 zł. w  tiu rze  „H aszacharu ". K o ­
le jow a  19)

Prezyden t Sokołow  p*zybędzie do Bielska w  go- j 
dżinach popołudn iowych U roczyste p rzy jęc ie  na- I 
stąpi o godz. 13.30 w  sali kahalnej w Bielsku. —  !
P o  odczycie  odbędzie się w  sali kahalnej bankiet j 
na cześć Dostojnego Gościa, w ydany przez orga- ! 

^bizację ogólno-sjońską. „H aszaeh ar" dla człon- [ 
ków  R a a y  P a rty jn e j i zaproszonych gości.

Przed konferencją Z. F. N.
D ziś w  pon iedziałek o godzin ie 8‘30 w ieczó r oa 

będzie się. w  lokalu  K t ie n  Knjem et L c is ra e l w  j 
K ra k o w ie  p rzy  u licy Józefa  Sarego 10 (daw n ie j j 
Z ie lona  111) nadzwyczajne posiedzenie D yrekto- j 
rjum Z. F. N. ze w spółudziałem  Szanow nego Go­
ścia Natana B ystryck iego . Osobnych zaproszeń 
nie w ysy ła  się.

• » »

Zaw iadam ia  się, żc K on ferencja  K r a jo w i Keren  
Kajem et L e is ra e l odbędzie się w- K ra k o w ie  w  sa­
l i  posiedzeń Gińmy Żydow sk ie j p rzy  ul. K ra k o w ­
sk iej 1. 41 w  środę, tj. dnia 1 listopada z  nastę­
pującym  porządkiem  dziennym:

I. Przedpołudn iem : O tw arcie K o n fe re ic ji o go- 
nzin ię 9-tej rano. 1) Zaga jen ie —  prezes Centrali 
Maks Lauterbach, 2 ) W y b ó r  Prezydjum  i K om isy) 
3) Spraw ozdanie z  działalności Centrau —  D yrek  
to r  Centrali M ojżesz W iesen feld , 4) Sytuacja w 
sjon izm ie i Pa lestyn ie  —  prezes Ś w ia tow ej Org. 
Sjon. Nachum Sokołów , 5) Prob lem  ziem i w  św ie­
t le  rzeczyw istości palestyńskiej —  Natan B ystry- 
ck i

II. Popołudniu: 1) Spraw ozdan ia delegatów  po­
szczególnych m iejscow ości. 2) Nasze drogi i pla­
ny —  Natan Bystryck i. 3) Dyskusja, uchw ały i ' 
rezolucje. 4) Zam knięcie Kon ferencji.

Obchód 15"tej rocznicy 
niepodległości Czechosłowacji
(1) Z  okazji 15-ej R oczn icy  N iepodleg łości Republi 

k i C zechosłow ackiej odLs la się w czora j U roczysta 
Akadem ja  w sali B olońsśiego N a  A k ad em ję  przy­
b y ł konsul czeski w K ru tu w ie  p. Maixner oraz re­
prezentanci w ładz. N a  program  Akadem ji składa­
ły  się: przem ów ienie prezesa Tow arzystw a  Polsko 
Czechosłow ack iego, p rof dr. Goetla, odegranie 
hym nów  oraz produkoj, m uzykalno-w okalne.

—  D Z IŚ  N O C N Y  D Y 'ŻU R  A P T E K : Rynek 13,
Ol. R etoryka  1, Lub icz 7, Stradom 6, Karm elicka 
9 i  K a iw  aryjska 27

— - F Z R Y  C H A LU C O W E J. Dziś w  poniedzia­
łek  posiedzenie Prezyd jum  kom itetu lokalnego o  
goa*. 7‘45 w iecz. w  lokalu  E zry, M ikołajska 6.

( ! )  (r g ) W  dniu w czorajszym  obrońcy M aliszów  
odbyli kon ferencję, k tóra  trw ała  do późnych g o ­
dzin nocnych. N a  kon feroLcji ustalono plan postę­
powania na rozpraw ie. D zisie jszy dzień pośw ięco­
ny będzie om ówieniu przoŁ obronę z oskarżonym i 
poszczególnych punktów  postępowania. W  tym  ce­
lu udadzą się adw. dr. Aschenbrenner i adw . dr. 
W arenhaupt do gm achu w ięzienia, gdzie  do roz­
m ównicy doprowadzen i tęd ą  oskarżeni

Jak  już donieśliśmy, powołano ze -trony okar- 
żenia do rozpraw y 41 św iadków . Na' rozpraw ie  zo­
staną przesłuchani następujący św iadkow ie: Ign a ­
cy  Znam irowski. sąsieazi Sosskindów. Z o fja  Su­
kiennik. Salomoft K lu ge .o w a , M arja  Tondera, Z y ­
gmunt W eber, da le j: ,t . przód. Jan Paw łow sk i. 
P inkas W asserlau f, W ładys ław  Strzałka. Józef Ko- 
czwara, A lin a  D otówna. W o jc iech  Bąk. Józet Czu­
ba. Leon  H ilfstein , Adam  Przeniosło. K azim ierz 
K o łod z ie j. K a ro l Stefański. Józef Jędrala Zdzisław 
Czaczka, Zygm und Garzyński. Eugenjusz I. R rzyń- 
ski, Ernestyna E ttinger. A n ie la  Langer. Oskar 
Tracbnej- . Ze Śląska zo «ta li w ezw ani św iadkow ie: 
Jan W anto ła  z Mikołowa.. J ózef D rożdż z P io tro ­
wic, Paw eł W o jtyn ek . M arja Hende. Helena Jar- 
ezok z K atow ic . Oprócz pow yższych  w ezw ano z 
K rakow a z w ięzien ia rarno-śledczego W ik to r ję  
Dubisz.

Z pośród funkcjonarju.-zy polic ji w ezw ano nad- 
kom. P. P. Po laka , w ydzia ł śledczy K raków , ko­
m isarza P . P. B a lick iego ^który aresztow ał Mali- 
sza w  K atow icach ), st. p izod . P iskora  K osteck ie­
go i Tosza. oraz przód. P . P . O strow skiego, komen

danta posterunku P. P . w Rabce.
Św iadkow ie zostali podzielen i n .w lw ie  grupy. —  

P ierw sza  grupa złożona z 21 św iadków  otrzym ała  
w ezw an ia  na w torek , druga zaś grupa złożona 8 
20 św iadków , otrzym ała w ezw an ie n3 czw artek . 
O ile trybunał dopuści jeszcze dalszych  św iadków , 
to zostaną oni przesłuchani w  piącek przedpołud­
niem.

Sensację budzi fak t, iż jak o  p ierw szy  św iadeL 
będzie przesłuchana ofiara bandytów , Fugen ja  
SUsskindówmi. P on iew aż Siisskindówna p rzebyw a  
do dnia dzis ie jszego w  szpitalu, gdz ie  pozosta je W, 
leczeniu po trepanacji czaszki, zostan ie ona prze­
w ieziona ze szpitala na salę rozpraw.

W  tym  celu zostały już w ydane odpow iedn ie  
za rad zen ia . A  w ięc Siisskindówna została podda­
na badaniu lekarskiemu. W ed łu g  orzeczenia leka­
rzy, stan je j pozwala na przesłuchanie je j na sali 
rozpraw, jednak z zastosowaniem  w szelk ich  środ­
ków  ostrożności. A  w ięc zostanie ona p rzew iez io ­
na karetką pogotow ia  ratunkowego ze szpitala św . 
Łaza rza  do budynku 9ądow ego przy  ni. Senackiej 
K aretka  p ogo to w ia  ratunkowego p izew iez ie  Sttss- 
k indównę ze szp ita la d:> sądu w e w torek  o godz. 
4-ej popołudniu.

Po  przew iezien iu  do łu dyn ku  sądow ego zosta­
nie Siisskindówna przeniesiona na salę rozpraw , 
gdzie  będzie przesłuchana jako p ierw szy śwnadek. 
P o  ukończeniu przesłuchania Siisskindówna zosta­
nie odw ieziona karetką pogotow ia  ra tu n kow ego  
do szpitala.

— O G Ó LN Y  W IE C  W Ł A Ś C IC IE L I  R E A L N O ­
ŚCI. W czo ra j przedpołudniem  odbył się w  sali 
k inoteatru „Adria* w iec  w ła śc ic ie li realności K ra  
ko w  a i innych m iast M ałopolski. N a w iecu  prze­
m aw ia li: dr Józef W estre ich  (L w ó w ),  dr. Józef 
K ’ cakowski (W a rsza w a ), dr. Józef Steinberg (K ra  
k ćw ) i dr. Leon G eldwerth (K ra k ó w ).

—  W Y S T Ę P Y  M E N A C H E M A  R U B IN A . Dziś 
w  poinónziałek o gouz. 830 w iecz. z  powodu nie­
zw yk łego  pow odzenia pow tórzen ie  w span ia łe j 
sztuki muzycznej „200.000* z M. Rubinem na cze­
le. Akadem icy i człon ! ow ie  s tow arzysz  nia ko­
rzysta ją  ze  zniżek B ilety  w  przedsprzedaży A. 
Fischhab, Grodzka 40, a od godz. 6-tej p rzy  kasie 
lealru.

—  S A L O N  W Y S T A W O W Y  Z R Z E S Z . Z YD . A F T . 
5 IA L . I  R ZE Ź B , w  Ż. D. A  Przem yska. W ys taw y  
zosta ły  przedłużone do środy  1 listopada w łącz­
nie, w ystaw y  otw arte  w  godz. I I — i-tej.

—  D O D A T K O W E  W P IS Y  DO Z ł  D. TO W . G I­
M N A S TYC Z N E G O  na kursa dzieci, uczenie, ucz- 
niów| Ipanów ora z  na drugi kurs pań, p rzyjm u je 
się do 7 listopada br. w  godzinach m iędzy 8 —9 
w ieczór. (N a  kursach pań i panów  zapraw a nar­
c iarska )., D la ćw iczących u tw orzony zostanie bez­
płatny kurs narciarski pod k ierow n ictw em  facho­
w ego  instruktora. 4058

—  U T R U D N IA N IE  C ZY N N O Ś C I E G Z E K U T O ­
R O W I. A resztow an o W ein reba  Symcke (la t 43) 
p iekarza i je go  żonę Ghanę W ein reb  (la t 35) zam 
w  K ra k o w ie  p rzy  ul. św  W a w rzyń ca  1. 32, za 
utrudnianie czynności j ogran iczen ie osobiste] 
w olności egzeku torow i skarbowem u A leksandro­
w i K o w a lik o w i, k tórego  przez dw ie  godziny  prze 
trzym ali pod zamknięciem1 w  piekarni.

— K R W A W E  P O R A C H U N K I. P rzy  uJ. Prądn i­
ck iej ]. 123 pow sta ła  awantura i bójka na tle  oso­
bistych porachunków m iędzy Janem Sroką a jego  
bratem Tom aszem , żoną K atarzyną i innymi, w  
czasie k tóre j Sroka Katawzyna przez jednego z  u- 
czestn ików  bójk i została pchnięta nożem w  lew ą  
łopatkę. Nadto zadał Jan Sroka cios nożem T a ­
deuszow i P ią tk ow i, zam. przy ul. Sa lw atorsk ie ] 
1. 7, raniąc go  lekko w  rękę. Srokę w ezw ane po­
go tow ie  ratunkowe p rzew io z ło  do szp itala św. 
Ł a za rza  Dochodzenia p row adzi się

—  D A L  S IR  N A B R A Ć . K ropp  Franciszek  szo­
fe r  zum. p rzy  AU K rasiń sk iego  1. 8 zg łos ił do po­
lic ji, że p rzyby ł do jego  m ieszkania n ieznany o- 
sobnik. rzekom o z je go  polecenia i pobrał od jego  
żony strzelbę dubeltówkę w art. około 800 zł, po­
czerń się oddalił.

. Z okazji zaślubin p. Róży Kiihnreichówny z p Ja- 
| kóbem Lietermanom życzą dużo szczęścia

Sz. Gołodyńscy.

j NIEDZIELA SPO R TO W A  
j W Y N IK I  L IG O W E .

Kraków . Cracovia— L K S  3:2. 
j Kraków. Podgórze— 22 pp. Siedlce 2:0 

W arszawa. Legja— Rucn 1:0.
' Poznań. W arta—  Warszawianka 3.2.

Z A W O D Y  O W EJŚC IE  D  OLIGI 
Wilno. Polon ja— W K S  (W ilno) 3:1.

T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O
Pon iedzia łek  pop .: „Ś luby pan ieńsk ie"; w iecz. 

przedstaw ien ia nie będzie. - 
W torek  7*30 w iecz.: „E ro s  i Psyche".

T E A T R  Ż Y D O W SK I (B O C H E Ń SK A  7)
Pon iedzia łek  8*30 w iecz.: .,200.000*

t e a t k  p o l s k i  w  K a t o w i c a c h
W torek  8 w iecz.: „Sprzedana narzeczona *.

T ea tr  P o lsk i z K a to w ie  w  B ielsku 
Pon iedzia łek : „M usisz się ze mną ożenić'*.

REPERTUAR KINOTEATRÓW  KRAKOWSKICH
A D R IA : „Jaką mnie pożądasz* (G reta Garbo). 
A P O L L O : „K aw a lk ad a ".
A T L A N T IC :  „D ziew czę  z nad W o łg  ' (E ve lin a  

H olt).
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Poku sy  Europy* (Gdy ze­

chcesz oddać serce sw e ) (L ilja n a  H arvey , Ig o  
Sym).

S Z T U K A : „Zdobyć  cię muszę**.
P R O M IE Ń : „Gehenna kob ie ty " (S y lv ia  Sydney), 

„B a l w  operze* (L ilia n a  Haid).
Ś W IT ; „P o d  T w o ją  O bronę" (O braz P o lsk i). 
SŁO N C E : „G rzeszna m iłość" (J Smosarska. T. 

W eso łow sk i).
W A N D A : „Uśm iech szczęścia** (N o -m a  Shea- 
U C lE C IlA : „P ieśń  nad pieśniam i * ( Mi r i i n a

D ietrich ).

—  BIELSK O . W  zw iązku  z przyjazdem  P re zy  
denta Sokołow a dla inauguracji akcji „M ifa l A r-  
lo s o ro w " w  Bielsku, w yd e legow an o  z ram ienia 
Kom itetu W ykon aw czego  akcji ..M if Arl.*‘ do 
B ielska Iow*, dra G. A. T e r ł j ,  k tóry  odbędzie w  
dniu dzis ie jszym  w  tej sp raw ie  kon ferencję z  tam. 
Kom itetem.
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